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c*Grajszy numer „Naprzodu" został 
. ^ k o w a n y  za dwa ustępy artykułu  
§tv ' |)iieS°: zatytułowanego: „Idzie dzień 
*  Pierwszy ze skonfiskowanych u-

zawierał w ierną charakterystykę 
£ ?% , którą obecny minister aprowizacyi 
| SUwińskl stale się posługuje, jako „na- 

m ającą konsumentom zastąpić 
jK^hość, mianowicie metody obietnic nigdy 
^ j dotrzymywanych. D rugi ustęp skonfisko- 
:eî y  charakteryzował chłopów, jako „żywi-

ę^^dykui, który uległ konfiskacie, poświę- 
dyl obronie konsumentów miejskich  
Lichwą żywnościową, a w  szczególno- 

j konferencyi aprowizacyjnej urzędników  
gj lo tn ik ó w  państwowych, wzgardliw ie  
Ẑ , CeWażonej przez p. W itosa. Jeżeli się 

że w  tej konferencyi wydanych na 
Ijj, J^ę głodu pracowników państwowych  

1 udział także sędziowie, że przewodni- 
jj0 ha niej prezydent sądu p. Panek, —  to 
d?4 &1?ata ta wydać się musi conajmniej 
. ^ > 4 .  Zwłaszcza pracowniiey państwowi 
f2 ''^kieh dykasteryj są niezwykle ciekawi, 
^  SM  konfiskatę tę zatwierdzi. W  razie, 
tyj y to uczynił, wniesiemy sprzeciw i za- 
\v„ hiimy publiczność o terminie rozpra-

PÓZycyjnej.
. °czekiwaniu orzeczenia sądu nie prze- 

f ^ lle» iy  jednak w  „Naprzodzie'4 przytaczać 
hijr ów i materyałów, z  których ogół czy teł* 
i6st°^,będzie sobie mógł wyrobić zdanie, kto 
ce; lVis»owaica braku chleba, jakoteż rosaą* 

l ^ Ż Y z n y .  '  
b ^ .j^ ż ą  ku temu sposobność nastręcza de- 
hja'-  aPi'°w izacyjna ze środowego posiedze- 
ttp,'. -POu. Jak wiadomo, sejm owa komisya 
Sigj^p^acyjna przyjęła wniosek posła M i- 
tt}or] a’ ażeby przymusowe wykupno ziemio- 
8oSv.°'v Przez państwo rozszerzyć także na 
O * * * 81" *  rolnicze poniżej 40 morgów  
£<% Uj a więc na gospodarstwa tych chło- 
kty'^^tór2y dotąd wszystkie swoje produ- 
^ d c z m e  na pasek puszczają. Już w  ko- 
diję/.tudowcy zwalczali ten wniosek na- 
^  a ®dy został przyjęty, wyszli de- 
teh ,; racy.jnie z komisyi. Kiedy zaś wniosek  

i,ako wniosek komisyi, przyszedł pod 
w  ubiegłą środę, poseł W itos  

Q Zat go gwałtownie i m iał czoło skarżyć 
sklT.p hekwizycye zboża u  paskarzy wiej- 
te i-ęć n b y w a ją c  „ekspedycyami karnemi44 

Przedsiębrane dla celów wy- 
^  krn la ludności bezrolnej, a dokonywane 
yeti i- °^e rzeczy zbyt łagodnie i w  zbyt raa- 
^  ° 2luiaraoh. P. W itos śmiał twierdzić, 
V lc° ^  hobione „w  bezmyślny sposób1' 1...

ODl wprowadzenie powszechnego 
pa 111 zboża, twierdząc, że taki sekwestr 
w  p ęd o w i więcej zboża nad to, co rząd 

^ C e ^ j  Dom agał się tedy p. W itos od- 
kny - ^P io sku  komisyi, «  miejsce które- 

rezolucyę, ażeby rzs id po ściągnię- 
^ńgentu wprowadził wolny handel

} Z(iZa<w 'as* *ow. poseł SSIsiołek żądał jesz- 
l2e®ia wniosku kom isji, wniósł mia 
t0  ustawy o sekwjestrze poprawkę,

I S  f |  0  a a a

by zamiast: „wyłączne prawo wykupu' po­
wiedziane było: „przymusowe prawo w yku­
pu,". Nadto wezwał rząd, aby jak  najrychlej 
przedstawił ustawę, ogłaszającą zajęcie 
wszystkich jadalnych ziemiopłodów i regu­
lującą ceny maksymalne na itószcze i mię­
so, dalej zajęcie skór, płótna itd.

Tak przemawiał poseł robotniczy.
Natomiast „tugutowiec“ p. Poniatowski, który 

po nim przyszedł do głosu, domagał się w imie­
niu swego stronnictwa odrzucenia ustawy o se- 
kwestrze zboża, wzamian wniósł rezolucyę, ażeby 
rząd z wolnej ręki zakupowa! zboże po cenach 
„odpowiadających kosztom produkcyi", to zna­
czy: po cenach, jakie podyktują chłopi!

Nie skończyła się jeszcze na tem owa debata; 
dalszy jej ciąg odłożono do dnia następnego. 
Ale już z tej pierwszej jej części mogą się ro­
botnicy, urzędnicy i wszyscy wogóle dowodnie 
przekonać, czego się mają spodziewać od chło­
pów, którzy niepomierną chciwością wyłącznie 
się kierując, drwią sobie z całej bezrolnej rze­
szy ludzi pracy, wymawiających z coraz większą 
rozpaczą w sercu słowa modlitwy codziennej: 

—  Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj...

Zagadnienie rosyjskie
Opinia francuska o mowie Lloyd Gcorge’a
Program p. Lloyd Georgtća — pisze „Tempa" 

—  da się określić tak: posłużyć aiię bolszewika­
mi do zwyciężenia bolszewtanu. Operacya mia­
łaby się dokonać równocześnie na zachodzie i 
w  Rosyi.

Na Zachodzie miamioiby otrzymywać w obfito­
ści zboże, drzewo, len i inne produkty gleby ro­
syjskiej. Koszta utrzymania zniżyłyby się. Ma­
sy robotnicze stałyby siilę fcard^ej zadowolone. 
Bolszewizm znajdowałby tam mniej zwolenni­
ków dzięki: środkom, dostarczonym —t przez 
Rosyę bolszewicką.

Z  drugiej strony w Rosyi anieisieniie blokady 
odrodziłoby ruch ekonomiczny. To zaś w  spo­
łeczeństwie komunistycmein rozwinęłoby inte­
resy prywatne. Te interesy, zyskawszy na sile, 
wymagałyby wiięcej ładu i więcej wolno ścL —  
„SądKę — mówił p. Lloyd George, że możemy 
zbawić Rosyę przez handól. I-bmdel położy kres 
rychlej, niż wszelka irumy środek, grabieżjr i sta- 
niwi rzeczy, istniejącemu, pod rządami bolsze- 
wickiemi14.

Rząd sowietów —  ciągnie dalej „Temps" —- 
który się szczyci tern, że uzyskał zniesienie blo­
kady miałby zatem zostać wstrząśniętym, czy 
obalonym komsekwencyamii swojego sukcesu.

Taką, jest teorya p. Llcnd Gcorge‘a- Zsiprzeczyć 
siię Die da, iż jest ona bardzo pomysłową. Trzeba 
przytem dodać, że nlie jest ona pomyślaną je­
dynie dla waiki z bolszewizmem.

Odkąd funt s®teiiing Jest moc®® zdeprecyano- 
wanym w pcrćwnaraa z  dolarem Anglia piań 
ciężki haracz Staaom Sjeditcczoflym. Chce się 
zeń wyzwolić. Szuka innego dostawcy zbóż i su­
rowców. Chciałaby go znaleść w Rosyi, gdzie 
funt szterling posiada ogromną silę kupna".

Następnie przechodzi „Tempa" do krytyki 
teoryi, wygłaszanej przez Lloyd George'a.

„Czy Rosya jest w  stanie eksportować dość 
towarów —  pa«te, — ażeby zniżyć koszta utrzy­
mania w’ Europo zachodniej? Są tu trzy kwe- 
stye do rozstrzygnięcia: produkcyi, zakupu i 
transportii44.

Otóż najmniej wiary ma ów dziennik paryski 
do zdolności! przewozowych kolejnictwa rosyj­
skiego. Ale —  przypuściwszy, że Lenin: potrafi 
przełamać te trudności, czyni takie zestawie­
nie pomiędzy ppieanwszym reformatorem Rosyi 
carem Piotrem I. i Leninem:

„Reformy Pritotra Wielkiego nie osłabiły prze­
cie władzy carskiej. Jeżeli Lenin dojdzie do zre­
formowania organizacyi transportowej, ezemu- 
by ustrój bolszewicki inSał uledz stąd osłabie­
niu? Z dniem, w  którymby koleje rosyjskie za­
częły znośnfle funkcyonoiwać skutkiem skombi- 
nowanegn działania propagandy komunistycz­
nej i czerwonego terom, Rosya miałaby nie­
wątpliwie instrument niezbędny dla, prowadze­
nia handlu z  zagran&aą; lecz rząd sowiietów ró­
wnocześnie zdobyłby Instrument -.niezbędny 

dla wzbudzania respektu dla swej władzy na 
całem t ery toryum rosyiskdem i  wyisyłania w  
razie potrzeby wojsk przeciwko państwom są­
siednim. Nie byłby to zatem rozkład bolszewi-
zmu, eskonto-wany przez p. Lloyd George‘a.
Przeciwnie, byłoby to raczej utworzenie wiel­
kiej potęgi autokratycznej i iinpetryałistycznej.

Powuo ktoś, że bolszewicy są niezdolni do wy­
budowania podobnego gmachu? Powie ktoś, że 
ich ustrój skazany jest na utonięcie w  anar­
chii? Być może. Lecz w  ta&dm raziiie, czyż oka­
że się zdolnym do rozwinięcia produkcyi, zor­
ganizowania wywozu, odbudowy środków^ 
trmsportowych — słoiwem, do -wznowienia te­
go haadłu zewnęstrznego, na który się liczy, że 
„zbawi Rosyę". Widać stąd, iż hjpo-tezy p. Llo­
yd George‘a są mniej proste, niż się wydiają"... 

* * »
Nie jest pozbawimią interesu ta polemika 

przodującego organu politycznego burżuazyi 
francuskiej z kierownikiem polityki angielskiej' 
Rozumie się, argumenty obustronne noszą ce­
chę siwe,go pochodzenia.

Argumentacya „TempsW4 wydaje siilę jednak 
trafniejszą. Dlaczogo rządowi bolszewickiemu 
miałoby być bezpieczniej w  kleszczach blokady; 
niż p-o jej zniesieniu?

„Temp®" odsłania przytem moment, dotąd 
nie brany w  rachubę, iż Anglia chciałaby się m i 
wszelką cenę uniezaieżniić od produktów ame- 
rykańskich. Stąd dążenie do handlu z Rosyą, a 
żo nie udało się enteociiie Rosyi „odboLszcwizo- 
wać“, więc Lloyd George asekuruje się przed 
zarzutem, że od „wyklętych44 bolszewików ula 
stroni „dowcipnym sofdzmatem, że właśnie w  
ten sposób (ca pozór przyjaźń i ejszy) kopie grot? 
bolszewizmowi, żo bolszewizm zgnębi uwolniie- 
ńiem go  od blokady, że klin klinem wybije. 
„Tetmps" zaś za duży nacisk kładzie »  lichośd 
środków praev,rozowych w  Rosyi powojennej. 
Utrudnia on infenzywność haintdlu, ale nie pa­
raliżuje gii w  zupełności. Inna. nastręcza się tu 
uwaga. Kto utrzyma się pirzy Ukrainie. Czy nie- 
p o dl egłoś ci -o w cy ukraińscy, czy bolszewicy? Bo 
Ukraina reprezentuje tę połać dawnego rajmu* 
która najbardziej obfituje w  ziemtiopłody i najJ, 
łatwiejszy ma zarazem dowróz do portów.

Polski Śląsk protestuje
Cieszyn. (Tel. wł. „Naprzodu*). W niedzielę od­

będzie się y» Cieszynie wielki wśeo poiski. Równo* 
eześnie Czesi zorganizować mają masowy zjazd 
czeski w Cieszynie dla wytworzenia kontrdemona 
stracyi. Czesi organizują bojówki czeskie i wer^’ 
buja do nich kożdoniowców.

Kfijędzyparłyjny komitet plebiscytowy, 
w Krakowie

W  środę wieczorem zawiązał się w Krakowie 
międzypartyjny komitet, celem użyczenia popar­
cia akcyi plebiscytowej na Śląsku Cieszyńskim. 
W  najbliższych dniach odbędzie się zebrani# 
polnego komitetu.

—  O D O -
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Zg fzwtw w koaiicfi
Odosobnienie Franeyi

Juz w  czasie obrad kongresu wersalskiego o- 
Itiam io się, że koalicyi daleko do tej jedności 
politycznej, jiaką okazała aa polu wojskowem, 
natężając wszystkie siły pod jednem kderownir 
ctiwem w jednym kierunku z pomyślnym skut- 
tk|tem. Nie mówiąc o specyalnem stanowisku 
'Wilsona, które go gruntownie rozdzieliło z Fran­
cy ę. i Włochami i spowodowało powstanie jako­
by dwuprzymierza emerykańsko-angielskiego, 
okazały koinferoncye poprzedzające traktat wer- 
Ssalski taką rozbieżność zapatrywań i celów, że 
—  codziś jest publiczną tajemnicą — tylko pod 
naciskiem sfer w^ojskoiwych, wsk/sżującycli na 
Niemcy, nie przyszło do jawnego rozłamu mię­
dzy tymi, którzy uważali się za powołanych do 
uporządkowaniu świata ma nowych podstawach.

Zadediwo miesiąc minął od częściowej rattyfi- 
kacyi traktatu wersalskiego, a już jedna z głó­
wnych potęg koalicyjnych: Framcya narzeka i 
to słusznie na niepowodzenia swej polityki. Nie­
powodzenie jednego jest zawsze powodzeniem 
drugiego, w tym wypiadku Anglii, która konse- 
kweiintnie dąży do urzeczy wistnienia własnych 
celów bez, a  nawet przeciw sojuszinlkowi. Trzy 
główhe sprawy zarysowały sdę obecnie ma ho­
ryzoncie polityki frarrcusko-nmgiclskiej i wszy­
stkie trzy zakończyły się, albo są na ukończe­
niu na niekorzyść Framcyl

Pierwsza sprawa —  to kwestya turecka. Je­
szcze pokój z Turcyą nie jest zawarty, ponie­
waż między Anglią a Francyą panują zasadni­
cze przeciwieństwa co do losu państwa otomań- 
dkicgo. Po pokonaniu Niemiec koalicya była 
Brazu zgodną w  tem, że Tuneyę należy zupełnie 
usunąć z Europy, a szczególnie należy jej ode­
brać Konstantynopol, co do którego były nawet 
pogłoski, że ma zostać wolnym portem pod »pe- 
cyalną opieką Ameryki. W  miarę przedłużania 
Kię terminu zawarcia pokoju poglądy na tę spra­
wę zmieniły się: Francya była zia pozostawie- 
nitem Turcyi Konstantynopola, Anglia była prze­
ciw temu. Stainoiwsko Francyi było podyktowa­
ne dworna względami: raz przymusem liiczenila 
Się z milionami mahometan w  koloniach afry­
kańskich, którzy ni© przestali uważać sułtana 
za swą głowę religijną, powtóro chęcią zatrzy­
mania Konstantynopola w  słabych rękach tu­
reckich Jako w  — w  przyszłości — odszkodo­
wania dla Rosyi. Anglia, która ma dziesięć razy 
więcej poddanych maiiometańskich niż Fran­
cya, ni© liczyła się z ich zdaniem, dia Anglii

ważniejszą była sprawa utworzenia nowego pań­
stwa mabomotańskiego od Konstantynopola 
przez Bagdad do zatoki perskiej i dlatego obsta­
wała przy odebraniu sułtanowi Konstantynopo­
la, Dziś sprawa tak stoi, że wprawdzie formal­
nie zapatrywani© Francyi zwyciężyło, ale isto­
tni® Anglia nakłada ma sułtana tyle ograniczeń, 
że angielski punkt widzenia przemógł.

Druga sprawa —  to kwestya wydania przez 
Niemcy winnych. Za bezwzględnem wydaniem 
winnych w ręce koalicyi była od początku tyl­
ko Francya, podczas gdy Anglia, — acz niechę­
tni© — sekundowała jej, zaś Ameryka ,i Włochy 
były całkiem niechętne dla tego żądania. Lloyd 
Geoige tak niedbale popierał żądania Francyi, 
że w  końcu cała ta —  jak się wydało — wielka 
akcya zakończyła się ciężką porażką polityki 
francuskiej, która nawet pozorów uratować nie 
zdołała.

Trzecia sprawa — to kwestya rosyjska, I tu
zapatrywanie Francyi, że trzeba popierać wszel­
ki ruch antybolszewicki i że z bolszewlkamii wo* 
gćle gadać nie można., doznało zupełnego fiaska. 
Wewnętrzni przeciwnicy bolszewików upadli, 
ponieważ Anglia riieszKzcrze i słabo ich popie­
rała; z bolszewikami Anglia nietylko wdaje się 
w dyskusyę, ale zawiera, nawet z nimi umowy 
handlowe, po których — jak wskazują ostatnie 
telegramy —  pójdą i  polityczne.

Odosobnienie Francyi stolo się faktem, któ­
rego nie zasłoni nawet przyjęcie Milleranda i 
Focha, w  Londynie. Pisma francuskie wyraźnie 
podkreślają faikt niepowodzenia polityki fran­
cuskiej. pocieszając się wskazaniem na istnie­
jący ..przecież" w  dalszym ciągu sojusz w  An­
glią.

Jeżeli do tych »gnzvtów franiciusko-angielskich 
wskażemy jeszcze nai zupełnie odrębne —  w  
przeciwieństwie do Francyi i Angli i— stanowi­
sko Ameryki w  sprawie Adryaityteu; jeżeli dal oj 
wskażemy na stwierdzaną bez wątpliwości dąż- 
Maść polityki anielskiej do ściślejszego połą­
czenia się z Ameryką z pomostowi eraiem na, boku 
innych członków koalicyi, będziemy mieli o- 
hraz tego, ozem ta koalicya właściwie dziś jest: 
zbiorowiskiem państw z których każde dąży 
do swych celów bez względu na drugiego kon­
trahenta, a w  razie potrzeby a. przeciw niemu, 
A takie potrzeby zaifjisowttją sie »  borvzaricte 
politycanym coraz wyraźniej.

Jak dmowszczycy krytykują politykę Patka
W  domu człowieka, któremu sznur posłużył 

ca środek skrócenia, sobie życia —  unikają po­
dobno przez delikatność rozmowy o sznurze...
P. Dmowski ubił się swoją dyplomacyą —  mi­
mo to prasa endecka rozprawia... o dyploma- 
cyil Co więcej rozprawia arogancko.

^Słowo Polskie" wystąpiło z artykułem za­
tytułowanym „Niepowodzenia p. Patka", w  
którym dowoda', że p. Patek reprezentował pro­
gram porozumienia względni© federacyi Pol­
ski z państwami kresowemi, które się wyodrę­
bniły z caratu —  i że ta polityka doznała Pla­
ska.

Co się tyczy fiaska tej koncepcyi —  to „Sło­
wo Polskie" je przesądza. Co się tyczy zdolno­
ści p. Patka w  sferze dyplomatycznej —  to tych 
atuil nie przesądzamy, ani nie odsądzamy go od 
ich posiadania. Zakrótko działał i dyptomacya 
nasra jest zbyt omotana tajemniczością, aże­
by o tem wyrokować. Wiemy tylko, że. zdołał 
wstrzymać jedno rozstrzygnięcie, które dojrzą- 
ło fcyło za czasów nrzędowacia Jego poprzedni­
ków: mianowicie ową 25-letaią dzierżawę Lwo­
wa i Wschodniej Galicyi'.

Gdyby „Słowo Polskie" nio było en deckiem, 
inaczej mówiąc, gdyby było więcej dbałem o 
przyzwoitość, to ni© próbowałoby pognęb ać Pa­
lka... Dmowskim —  w  tym Lwowie, od którego 
pierwszy doraźnie przynajmniej odwrócił złe 
afcutki polityki drug iego.

Polityka federacyjna, z której się naśmiewa 
„Słowo Polskie" ma dwie zalety: pierwszą, że 
to jest polityka polska i to zrodzona w mo- 
znaner© najwyższego rozkwitu duchowego w  
Polsce; powtóre, że jest ona drogą wzmocnienia 
Polski, na którą prędzej się zgodzi ententa, m- 
£11 na całokształt inkorporącyjnej polityki en- 
Seckiej.

Dowodzenie, że program, którego bronił p.

Patek runął jakoby zupełnie, zgoła nie nasuwa 
wnios&u, że to runięcie odsłania... doskonałość 
polityki. Dmowskiego, gdyż tamta doznała tylu 
ciosów na zachodzie, co do którego Rada naj­
wyższa się wypowiedziała i kompletnego zdy­
skredytowania w  sprawie Galicyi Wschodniej.

Gdyby ze strony ententy, czy rej w niej wio­
dącej Anglii, stawiano trudności i koncepcyi. 
federacyjnej —  znaczyłoby to tylko, że wszelka 
myśl uczynienia z Polski państwa, zdolnego o- 
przeć się przeciwnościom losu, jest nieżyczliwie 
traktowaną przez czynniki w tejże entencie de­
cydujące.

A może w  takim razie winnąby była nie nie­
poradność p. Patka, lecz uprzedzenie, któremu 
żadne rozwiązanie, r !'e będące przydeptaniem 
państwa polskiego nie dogadza? Ale cóżby się 
wówczas ostało pytamy „Słowo Polskie" —  
z przesadnego kultu ententy, który endocya z ta 
ką pasyą wdrażała w opinię polską?

Wiemy, żo endecka publicystyka dziś rozró­
żnia Francyę i Anglię, widząc w pierwszej do­
brego, w drugiej złego ducha ententy.

Lecz i ten podział jakoś się zaciemnia..
Niech „Słowo Polskie" —■ zauważymy tu na­

wiasowo — przeczyła, co endecki ik Cie­
szyński" pisze w niedzielnym artykule, zatytu­
łowanym: „Zamach na Radę Narodową jest rzu 
craem  rękawicy całemu ludowi polskiemu na 
Śląsku Cieszyńskim".

A —  dorzućmy zaraz: Ta rękawica jest prze­
cie... francuskiej proaeniencyi.

Niech pp. ze „Słowa Polskiego" zagłębią się, 
w tekście: „Przewodniczący kom‘s’1 hr ćS«n*:e- 
viR® idąc za wstecznymi podszeptam! czeskimi, 
kompromituje siebie j te znaki wołnreb " -ro ­
dów zachoduch, które powiewają nad c"-dr5bą 
komisyi".., „Z tą chwilą, —  pisze dalej „Dz. 
Cieszyński" — w której międzysojusznicza ko«

misy a rozpocznie wojnę z Radą Narodową. J . 
pocznie ją z całym ludem polskim na Śi-3 
Czyli że kimisya zejdzie jawnie z roli Ł e z - ^
nego sędziego między dwiema spomemi 
mi, polską i czeską i otwarci© opowie s»? . 0, 
stron ę czeskiej. W  tym jednak razie “V  
rnisyi jest skończona! W  dalszym ciągu nic 
mamy tej komedyi plebiscytowej..."

Wróćmy jednak do właściwego tematu- ®  ̂
„Słowo Polski©", uzasadniając szczegółowy 
rzekomy krach polityki federacyjnej —  
że obliczoną ona była na wspólną akcyę woi 
ną z llosyą bolszewicką i wspartą na pi"- 
ce, że skoro „niestało Kołczaka, Judenicza, /̂  
nikma" Lloyd George zgodzi sdę na to, 8?e 
Polska, jedyne państwo zdolno do walki 
szewLzmem, stała się inieyatorką Ligi 
dów Europy wschodniej. Tymczasem Lloyó J^  
orge —  zniósł blokadę handlową Rosyi— 
vme, że był to obrót nieoczekiwany, który  
pewnego stopnia zmniejszył w  oczach 
nicy aktualność danej sprawcy, ale nie ubd I 
żywotności, podczas gdy to, eo pisze » sł°^j) 
Polskie" o Kołczaku, stawiając samo nad ?•' 
znak krzyża, jest zarazem „reąuiem" dla 61X ^ 
ckiej i Dmowskiego oiieatacyi która tray®1̂* 
silę oburącz poły Kolczaka. . ^

Kto się zblamoiwał, jak endecy,, spóź'-d° 
dziecinną wiarą w  nieudolnego carskiego 
Rajkę —  mało ma prawa czyjąś nieprzeniK' 
wość krytykować, zwłaszcza, że „salto-njo1,1̂  
le“ angielski:© było bodajże dla całej dyp5oti1 
cyt europeijskoj dość nieoczekiwanemu. m

Nasz program wschodni jest w  stosunki ^  
Rosyi bolszewickiej, oferującej nam pokój; ,« 
wnież pokojowym, mimo, to mi© l-ekc?>w®;*- j* 
zupełni© możliwości przyjaznego poroni rn i ̂  
się z państwami ubworzonemi na gruzach c‘y  
ratu, gdyż ta przyjaźń —  przestawszy by<- n,̂  
wet cbzymieraem wojennem — stać się °l0 \̂ 
aiseikuracyą przed aagadikową przyszłości?- p 
każdym zaś razie —  powtarzamy — strof^  
ctwo zbankrutowanego dyplomaty —  łto'0. , 
skiiego — mogłoby nie wdawać się w  kry15 
innyeb ikorrcepcyj! ^

Zwłaszcza nie powinno się odzywać p® lci9> 
jak z ust Sazonowa dowiedziano się, jakie 0  ̂
nice nakteślała Polsco Rosay kołczakowsk^ jj 
którą endecj-a chciała się stykać na całej * 
wschodniej.___________________ ‘ _______

Wiadomości polityczne

Zmiany w  ministerstwie spraw wojsk®1̂ ^
Dotychczasowy wiceminister wojny g°n'e tf 
Majewski mianowany został szefem sZ^°tej 
sztiabu generalnego. Dotychczasowy szef . 
szkoły generał PuchalskiL pi-zydzdelony 
do ministerstwa spraw- wojskowych, jed 
wiceministrem wojny jest- obecnće generał fc0'. 
kowski

Wilson J Lansiug. Telegramy doniosły 0 x1p  
muszonej przez Wilsona dymisyi sekre^^. 
Stanu dla spraw zagrań. Lananga. Wilso® ^  
rzucił Lansótngowi, że w  czasie jego cbot $  
przekroczył swe kompetaneye, głównie 
zwołanie wln-cw imteneyom prezydenta Pc -A 
dzeń kongresu. Lansing replikował, że u'v^  
zwołanie to za potrzebne, na co Wilson 
sał, żo niema już zaufaróa do Lansing®- A -  
istępstwem tego pisma była dymisya h a n t f  
ga. Pisma amerykański© robią z tej dyń** u 
wielką aferę i dają do *mzumi«nia, że eyfi 
nio jest jeszcze zupełnie zdrów. Jest to 
dp pogłosek, że Wilson szwankuje no uCV ^ '  
W  sferach kongresu podzielają to zdani©/-uf 
stąnawiają się nad sposobem, w jaki 
Wilsona usunąć od rządów i powierzyó -e 
do nowych wyborów wiceprezydentowi. ^

Sprawa Adryatyku, względnie — o co / -jr  
nie się rozchodzi —  sprawa przynależności $, 
ki wywołała noWy zatarg międizy Wilson/ ^  
resztą aliantów. Anglia i Francya zgod z i $o 
na żądainie Wioch, aby Rjekę przyłącz0"^ ^  
Włoch, nie formalnie wprawdzie, ale prZ?' fl̂ / 
tworzenie z niej wolnego miasta, które 2 /  
tury rzeczy stałoby pod patronatem W łot 4  
Przeciw temu rozwiązaniu, krzywdzące^1 
wysokim stopniu Jugosławię, zaprof-cst'nC/ 
Wilsom, oświadczając, że nie uiznaie kon''/[jcj-i 
londyńskiej i grożąc wystąpieniem z ko® 
w razie nieuwzględnienia jego żądań. sprtli«' 
ta staje się dalszem ogniwem w łań«UC‘lU tj f  
porozumień wśród aliantów, z których 
stają przedewszystkiem Niemcy, wygrJ^-j©' 

jednych przeciw drugim i w ten s p o s ó b  

jąc sę  zniweczyć kolejno niedogodne dl® 
v/arunka pokoju wersalskiego.
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Ustawodawstwo górnicze
8tiIoiVVy cz'as * nowe pr^dy wymagają, także ure- 
g (w 'v'aQ'*a i ujednbamj niania ustawodawstwa w  
We Polska posiada dwa zagłębia węglo*
Łąjy. °dno większe, drugie mni ejsze. Zagłębie 
dy _ Hvskie i zagłębie krakowskie. Podczas kie- 
fZe za^łębiu Dądrowskim stosowane s». jesz- 

ustawy rosyjskie i niemożna tam zaprowa- 
Pewnego porządku, to w zi- głębi u krakow- 

Wy * lstnieją jeszcze ustawy austrya<ekie. Usta- 
su 6 dziś ,nie odpowiadają więcej duchowi cza- 
s^ j ^ektóre same przez się automatycznie zo- 

ł'aktu i przez orgamiziacyę zawodową 
j ejilów pcstawioLe poza nawias. 

z  r , x5Zcczą jasną bowiem, że ustawa górnicza 
tia-WHl * -ici Pożytk i, owianie jeszcze duchem 
cHei h °-ś reakcvinym, nie mogą w chwili obe* 
hiftcj, .  ̂ stosowane w górnictwie. Trzeba ko-5 2 * *  ____________________________

Ha y stworzyć nową ustawę górniczą opartą 
W i g a c h  nowoczesnych, która powinna u- 
pols, • i'ać t,ak Potrzeby dzisi ejszego Państwa 
kapn1'^ 0 łak i również stosunek sił między 
cy{, em a robotnikami względnie organńza- 
cJyTl̂ a.w°dową, która jest dziś tak poważnym 
staw em> że bez niej absolutnie żtadnych u* 
org ’ |.Umów, itd. stwarzać nie można. To też 
być -ateya zawodowa w przyszłości powołaną 
zasa, Usi d,o współudziału nad opracowaniem 

j  nic!ZlGj ustawy górniczej, 
dla z t,â c^ Przeżytków starego nawskróś 
®°rz , j°t'ników wrogiego prawodawstwa jest 

• ̂ nżtowy, który mówi o obowiązkach 
PcriznT wobec przedsiębiorcy w  zagłębiu, 
ibodsti • ^bżbowy taki . stworzony został na 
dla sr ̂ Vi.e tejże ustawy górniczej austr. z r. 1854 
Przed°^ni^ów> ale bez ich zgody, został im przez 
ten . Slębj'°rców i władzę narzucony. Porządek 
bi Z î ebąknięty jest duchem reakcyjnym i ro- 
Więc 0 >ot,n.ika niewolnika kapitalisty. Trzeba 

tymczasem porządek służbowy 
dizo ż  , r m zaftaniem zajmuje sdę obecnie bar- 
®ek *  organizacya zawodowa t. z. Zwią-
Porza î i brzHm. górniczego, która tworzy nowy 
brQTi,‘gj " służbowy dla obydwu zagłębi: Dąs 
b°i\yy i i Krakowskiego. Porządek ten sluż- 
^ektoiy '̂dżl’e Przedmiotem obrad konferencyi dy- 
dawei Wr }  Prae,cts|taiwnicieli orgainiziaeyi zaiwo- 

Now 'V okowie, która niebawem się odbędzie, 
bowie^ b°rządek służbowy zawierać ma posta* 
st-0gl0J na °dnośnie do czasu pracy dla górników 
g0|,jn jJTle do nowej ustawy o 46-godzinnym ty- 
8 lute br^cy, która to ustaiwa weszła w  życie 
Ęawier °  b‘ r‘ Ustawa ta odnośnie do górnictwa 

a Pewne brakł, które uzupełnione być 
te^ ol Szcz€®ółami. I to znowu będzie przedmio- 
cy^ )ra,(t konferencyi dyrektorów z ergamiza* 
^ a 1f, ^ od°wą i będzie uregulowane w  drodze 

T,Jemnej umowy.
a nie zawiera bowiem dokładnego ofcre-Śle;

i'ric]ywi ,0 0 Pojęcia czasu pracy dla górnika, czy 
óla'c , ,'alnie dla każdego robotnika, czy też 
S;taiwa 6- za*°®i. W  tym jest pewna różmea. U - 
!pa'ęviad111C-nłe Przewiduje pod tym względem i 
«*«  a> ze kolejność zjazdu i wyjazdu powi­

nien uregulować osobny regulamin. Reguiaa
min równ.eż tworzy organizacya zaw odowca, któ 
ry będzie później platformą do wzajSemnej umo­
wy i wsunięty być musi do porządku służbowe­
go, o ile ma mieć zncczenie publiczne i dla oby­
dwu stron, prawomocne. Zasadniczo górnicy sto­
ją nay stanowisku, że 8 godzinny czas pracy ro­
zumieć należy dla załogi wraz ze zjazdem i wy­
jazdem, to znaczy, że czas pracy rozpoczyna się 
z wyjazdem pierwszego, ,a kończy siię z wyjazdem 
ostatniego górnika.

Pozatem stanowi palącą kwestyę uregulowa­
nie instytucyi mężów zaufania. Dotychczas, to 
znaczy aż do przewrotu politycznego, a więc do 
listopada 1918 właściwymi zastępcami robotni* 
ków na poszczególnych szybach wobec władz 
byli tak zwani delegaci Stowarzyszenia przymu­
sowego w górnictwie. Ustawa stara z r. 1906 
stworzona przez ministra byłego austryackiego 
hr. FEłkenhayna, również wroga dla robotników 
była stwmrzona w tym celu, aby robić konkuren- 
cyę robotniczej organ Lzr cyi zawodowej i tem- 
samem zatamować rozwój organizacyi wolnych. 
To też organi/eya zawodowa ustaw-ę tę zawsze 
negowała i tyle tylko górnicy tej ustawy przy* 
musowej się trzymali, ile koniecznie do tego by­
li zmuszeni.

Po przewrocie politycznym ustawa o stowarzy 
szeniach przymusowych górniczych i delega­
tach od razu runęła a n,a miejsce delegatów we­
szli członkowie rad robotniczych, wybrani przez 
ogół załogi, jako właściwi zastępcy robotników 
wobec przedsiębiorców górniczych i władz. By* 
li to naogół wszyscy mężowie zaufania organi­
zacji zawodowej. Spełniali oni dotychczas swoje 
obowiązki w nader trudnych warunkach powo­
jennych. Jednakowoż. zaznaczyć trzeba, że ten 
system mężów zaufania ma pewne braki, które 
należy usunąć względnie uzupełnić. Brak im 
ściśle określonego zakresu działania i kompu­
ter o yi i oznaczenia na jaki przeciąg czarni mąż 
zaufania został wybrany. Toteż na tem tle zacho 
dziiły niwjedme komplikacye. Aby system mężów 
zaufania na kopalniach ująć w  pewne określo* 
ne ramy, trzeba mu nadać jakiś charakter pu- 
bliczno-prawny, trzeba określić ściśle kompe­
tencyę, ustalić sposób wybierania. Oczywista, że 
tworząc znów taki regulamin, nie śmie być o* 
party w jakieś stare zasady spleśniałe z czasów 
monarchiistycznych, ale powinien być postępo­
wym i demokratycznym, oparty na doświad­
czeniach w ostatnich czasach. Projekt taki musi 
stanowić pierwszy stopień demokratyzacyi ko­
palń, którego drugi stopień powinien być socya* 
lizacya kopalń. I pod tym względem Związek ro­
botników przemysłu górniczego robi odipo- 
wiedne przygotowania. O ile projekt opracowa­
ny przez Związek stanie się umową nie będzie 
nic stało na przeszkodzie, aby on został prawnie 
uznany przez Sejm ustawodawczy w  Polsce.

Z tymi tuiaj narzuconymi zagadnieniami wią­
że się jeszcze cały szereg innych kwestyj usta­
wodawstwa w  górnictwie, które czekają m  ure­

gulowanie i którym w  najbliższym czasie po* 
święcimy uwagę w „Naprzodzie*.

Ludwik L'zak.

Mowa cięfan?
W  ciągu jednego tygodnia zarząd państwo­

wy nałożył na ludność .nowe ciężary: 700 pro­
centową podwyżkę cel, przeciętnie o00 procen­
towy podwyżkę cen tytoniu i z ważnością od 
1 kwietnia — 50 procentową podwyżkę cen bi­
letów kolejowych. Rząd polski potrzebuje dużo 
pieniędzy, p. ministrowi skaibu n e  wystarcza 
samowolne i dowolne drukowanie pieniędzy pa­
pierowych, lecz zabiera sdę do kieszeni oby­
wateli, w sposób, który z taktem wśriuozow- 
stwem uprawiała nieboszczka Austrya. I rzecz 
znamienna,: z tąsamą bczceremonialnością, z 
jaką w Austryi podwyższano przedewszyst- 
kiem podatki pośrednie i dochody z monopoli, 
postępuje sobo i rząd polski, idąc po linii naj­
mniejszego oporu. Bo przecież ogól nie może się 
bronić z takąsamą łatwością, z jaką broniłyby 
sdę poszczególne grupy, np. agraryusze przed 
wyższym podatkiem gruntowym.

Weźmy monopol tytoniowy. Wykonywuje 
go rząd polski w spadku po Austryi; wyłącznie 
na terenie byłej Galicyi. Już w byłym parla­
mencie wiedeńskim, gdy rząd dwa razy z rzę­
du podwyższył —  bez porównania skromniej 
niż obecnie — ceny tytoniu, kwestya była rozpa 
trywaną z zasadniczego punktu widzenia, mia­
nowicie czy wiadza wykonawcza tj. rząd ma 
prawo na własną rękę, bez zezwolenia legisla­
tywy nakładać na ludność now’e ciężary. Kwe­
stya ta n gdy nie została do końca przedysku­
towaną; rząd stał na staroiwisku, że monopole 
są wyłączną domeną jego atrjdiucyi, że jako 
reprezentant państwa na zewnątrz ma prawo 
sam ustanawiać ceny za świiadczerra państwa.

Tosamo stanowisko zajmuje widocznie rząd 
polski, kiedy bez zapytania są  Sejmu już poraź 
czwarty z rzędu podwyższa ceny tytoniu. Jakaż 
więc zachodzi różnica między shrsiznie potępia­
ną metodą byłego rządu austryackiego a meto­
dą rządu państwa demokratycznie rzekomo 
rządzonego? Różnica zachodzi tylko w  wymia­
rze podwyżki; rząd austryacki zadawalał się 50 
procentami, a rząd polski odrazu bierze sześć 
razy tyle.

A podwyżka ceł —  to znowu inna rzecz. W  
byłej Austryi taryfę clową uchwalał parla­
ment; zastosowanie tej taryfy wobec innych 
państw odbyw-ało się w drodze traktatów han­
dlowych, podlegających zatwierdzaniu przjz 
parlament; stew ki cłowe były stopniowane, za­
leżnie od tego, czy traktat handlowy nadawał 
obcemu państwu piawa najwięcej uprzywile­
jowanego, czy nie. U  nas dzieje się inaczej, po 
domowemu: rząd bierze taryfę rosyjską, rozcią­
gając jej moc obowiązującą na całą rzeczpospo­
litą i deikeretuje 200, potem jeszcze 700 procent 
podwyżki jako wyrównanie między przymusem 
płacenia ceł w złocie a prawem płacenia ich w, 
banknotach. A przecież cła nie są niczem in-
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tych e? im Pa ĉem rysuje ten rodzaj niezatar-' 
aixuerzchu'n0^Cb ^tóre tworzy tłum wśród

stko zny nie tosamo. Są tacy co chcą wszy- 
zhóty r)j , enić i karmią się temi ideami. Inni 

Lectev\ j Ĉ1Ca pić i tem się karmią.
^dy jio-n,JUz siucham, gdy mi tłómaczy krzy- 

o na aityeb grup robotniczych.
nie: gżserzy, oni, to jest partya... 

lhdoM  f^llW|ilą, gdy sdę tak przypatrywałem 
mi ?ryczn°m.u, omal że się bałem. Zda- 

i^tiiień rte ’̂ c* r°kotnicy są innym rodzajem
zyja °dos‘Obnienl mali robotnicy, któ-

%vię sołp • jednak na nich patrzę,
Zn.,, ‘G’ tocy samii. sa zumeilnie t:cv sa-

uwię SC), . * uay jeanaiK na, nucr
Zd.aic,] G' Łacy sia,m'i, zupełnie trcy sa- 

b t  icp zpa ,w P1,as*e sieją strach — i groźr.em 
e trzieibB5+Znnie ~  le'cz zbliska nie s9- ci sami. 

^ etroi  ̂ :Ra nich patrzeć zdalelca. 
> y c ł la UDS P°fniecą się. Gestykuluje, wgłębia i 
‘akier '^sciami swój kapelusz wsadzony na 

f te jak luf ożkowatą, głowę, a uszy ma spicza- 
azda z ipfle karczocha. Wyprzedza mnie, a 

t ?aiylem L° ,^°^?szew iest przedziurawiona 
ei ziemi’ C aniającynr wodę z tej gąb>kow’a-

Xvietrze f f ’ , syn(iykal ści! —  szepce do mnie na 
ara w tykać palce to niebezpiecznie.

Potem niema sdę już prawa myśleć swobodnie
—  oni to nazywają wrolnością. U  nich n e wol­
no kechać księży (chciałbym wiedzieć, co to 
ma wspólnego z pracą?) i jeszcze coś gorszego
—  dorzuca lampiarz zmienionym głosem —  
nie należy kochać aimii... Armia!

Wtedy to decyduje się biedny czyściciel lamp, 
zatrzymuje się i rozświetlony w wychudłej, po- 
iciiemniialej twarzy, przewracając oczyma Don 
Ouichofa. mówi do mnie:

—  Zawsze myślę o jednej rzeczy, o czem? 
Zaraz wam powiem. Otóż ja należę do Ligi Pa- 
tryotów.

Oczy jego iskrzą sdę bardziej na wietrze jak 
■dwa małe końce węgli, żarzących sdę w ciem­
ności.

—  Deroulede! — krzyczy — to jest człowiek, 
■to jest mój Bóg, mój!

Petrolus mówi głośno, gestykuluje, robi sze­
rokie gęsta w zmierzchu według obrazu swego 
bóstwa, do którego jest trochę podobny ze swo­
jej chudości i ze swoich długich elastycznych 
rąk. Na smutnej drodze, w którą wali jogo za- 
śl niona podeszew, przedrzeźnia swój cień, cień 
przykuty, uwięziony, o skrzydłach surduta ob­
ciętych...

—  On chce wojnj’-, chce Alzacyi i Lotaryngii,
tego chce a przedewszystkiem nie chce nic in­
nego. Ach! bo to jest wszystko! Ach! trzeba, że­
by Szwaby znkły z powierzchni ziemi, albo my 
zginiemy. Ach! ja w polityce, kiedy do mnje coś 
mówią, pytam się: „Jesteś za Deroulod'em, czy

nie?“ To wystarczy. Liznąłem coś niecoś tu i 
tam, mało co urn em, ale uważam, że pięknie 
jest myśleć tylko o tem, a w rezerwie, jestem 
pa,nie ad.jutantem, prawie że oficerem, choć je­
stem tylko lampistą.

Z poiwodu wiatru na płaszczyźnie, opowiada 
mi prawie znakam-j i krzykami, że uwielbienie 
jego datuje się od pewnej uroczystości, podczas 
której Paw'eł Deroulede przemówił do niego.

—  Mówił do wszystkich, a potem przemówił 
do mnie calk em zbliska, tak jak ja teraz do 
pana: £ile to był om! Nie miałem idei, om mi ją 
dał!

—  To bardzo ładnie — mówię doń — bardzo 
ładnie... Jesteście patryotą, to bardzo ładn e.

Ten kult, którego wielkość przewyższającą 
egoistyczne żądania klasy pracującej czuję —  
dobrze, że nigdy miemam czasu, by zadużo my­
śleć o tych sprawach — zdaje mi się, być wzru­
szającym i szlachetnym... Petrolus widząc zda- 
lelca spiczasty dom Eud‘a, ostatnim płomien­
nym wybuchem krzyczy, że gdy dzień wielkiego 
odwetu nadejdzie, będą jeszcze rachunki do 
wyrównania. Potem sGy tego roz,r.os;c.ela ide­
ałów wyczerpują się, blednie on i męczy się 
przez resztę drogi. Jestto tylko pewien rodzaj 
czarnego koguta, niema możności wzlotu. \V 
zmierzchu budź się jego smutna twarz. Cią­
gnie nogi, pochyla swoją słabą i długą postać, 
przestępu ją c resztkami energii i życia drzwi 
swego domu, gdzie czeka go Pani Marcassiti.

(Ciąg dalszy nast.).
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nem, jalc zama owianym podatkiem pośre- 
dinim i nie słyszeliśmy jeszcze o taiłem pań­
stwie, które nakładanie czy podwyższanie po­
datków oddałoby w ręce władzy wykonawczej 
tj. rządu. Nawet w Austryi w czasach bezpar- 
laimakamych, rzędy osłaniały swe akcye „pra­
wodawcze" listkiem figowym § 14, a w Polace 
wMoczMe nawet pozory są, zbyteczne.

Trzecia podwyżka cen biletów kolejowych to 
znowu nic innego, jak wyzyskanie stanowiska 
monopolistyeznego, jakie ma państwo w prowa­
dzeniu ruchu kolejowego. Tu ludność jest zu­
pełnie bezbronna,, bo — o ile przy silnej woli 
można się wyrzec palenia — to jazdy koleją ku­
piec, czy rolnik, czy robotnik wyrzec się nie 
może i musi każdy nałożony haracz zapłacić.

Temi podwyżkami przyczynił się rząd potę« 
żnie do wzrostu drożyzny i do— dalszego zmniej­
szenia wartości polskich pieniędzy. W  ten spo­
sób rząd sam wytwarza błędne koło, śrubę bez 
końca...

Proces zabójców b. cara 
w Permie

14 wyroków śmierci
Z Moskwy donoszą, że trybunał rewolucyjny 

w Permie ogłosił wyrok w sprawie zabójców b. 
cara i jego rodziny.

Proces ustalił, że zabójswo zostało dokonane 
przez lewicę S.-R. Sprawcy działali wbrew instru- 
kcyom rządu sowieckiego. Rozprawy sądowe 
trwały 2 dni. Oskarżonych było 28 osób, w tej 
Liczbie było 3 członków sowdepu w Jekateryn- 
burgu, 2 kobiety, paru członków straży b. cara 
i jego rodziny. Akt oskarżenia zarzucał im za­
mordowanie Mikołaja Romanowa, Aleksandry 
Teodorówny, Olgi, Maryi i Anastazyi, a także 
paru osób świty.

W  liście zabitych niema ani b. następcy tronu 
Aleksego, ani Tatyany.

Główny oskarżony Jakułow zeznał, że zabój­
stwo zostało dokonane z polecenia socyal-rewo- 
iucyonistów w chwili ewakuacyi Jekaterynburga 
z powodu zbliżania się Czechów.

Sąd skazał Jakułowa, 4 socyal-rewolucyoni- 
stów i 9 strażników na rozstrzelanie.

Przegląd społeczny
Zakończenie strejku drukarzy 

w Krakowie
Strejk w 11 drukarniach krakowskich zakoń­

czył się po 7 tygodniach trwania zawarciem 
ugody cennikowej i od piątku 20 b. m. wracają 
do pracy strejku jący. Jak wiadomo, po rozbiciu się 
poprzednich układów i nie dojściu do skutku 
nowych rokowań, które usiłował wdrożyć przy­
słany z Warszawy delegat ministerstwa pracy, 
nastąpiła w rokowaniach przerwa. Nowe roko­
wania podjęte zostały w tym tygodniu z in i- 
cyatywy p. Witolda Ostrowskiego, instruktora 
stowarzyszeń przemysłowych, i dzięki jego po­
średnictwu doprowadziły one w ciągu trzech dni 
do zawarcia ugody i zakończenia strejku. W myśl 
umowy cennikowej, zawartej między organiza- 
cyą pracodawców a związkiem pracowników 
drukarskich w Krakowie otrzymują pracownicy 
drukarscy: 90-procentowepodwyższenie dotych­
czasowych płac, ponadto do powyższych kwot 
25-proceutową podwyżkę jako odszkodowanie 
za straty poniesione wskutek wprowadzenia wa­
luty markowej, oraz automatyczne dalsze pod­
wyższenie płac 1 kwietnia o 20 procent, 1 czer­
wca o 15 procent; ta umowa cennikowa obo­
wiązuje na pół roku, t. j. do 31 sierpnia r. b.

 ...... —""3
Kcnfercscyę rewirową Związku górników

ziwołał Zarząd główny Związku robotników prze 
mysłju górniczego do Domu robotniczego w  
Trzebini na niedzielę, 22 lutego' z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Ustaw i o 8-godzinnym 
cŁ: ii u pracy, referent tow. Lizak. 22) System mę­
żów zaufania względnie Rad kopalnianych, re­
ferent tow. Kwjetinowski. 3) Porządek służbowy 
dia górników, referent tow. Lizak. 4) Spraw* 
waluty w  Polace, referent tow. Pytlik. 5) Spra­
wy związkowe. — Na konferencyę wysyłają gru­
py miejscowe przewodniczących i kasyerów; o-

prócz tego powinni wziąć udział w  konfereneyi 
przewodniczący Rad kopal naaftiycli.

Umowa cennikowa w przemyśle gospOdnic-szyn- 
ksrskim. Dnia 16 lutego b. r. przy wspó.udziale 
sekretarza komisyi zawodowej tow. Faszty za­
wartą została umowa cennikowa między stó­
wa rzyszeniem przeinysłowo-gospodnio-szynkar- 
skiem a związkiem pracowników kucharskich i 
pracowników gospodnio-szynkarskich. Na pod­
stawie tej umowy od 1 marca b. r. obowiązują 
następujące płace: pracownicy kucharscy t. zn. 
kierownicy kuchui pobierać oędą 500 K, kucha­
rze II klasy 400 K, kucharze III klasy 300 K 
tygodniowo.

Pracownicy gospodnio-szynkarscy w kawiar­
niach i mleczarniach pobierać mają 15 procent 
brutto.

Strejk w  pralni chemicznej i farbiarni „Tę* 
cza“ i „Wisła" A. Mandelbanma i Spółki w Czar­
nej Wsi w Krakowie rozpoczął się w środę. Jesz­
cze 7 lutego robotnicy wymienionej firmy wnie­
śli żądania 100 procentowej podwyżki dotychs 
czasowych płac, które wynoszą obecnie od 80 K 
do 150 koron tygodniowo. Dyrektor fabryki p. 
Mandelbaum nie przyjął w całości żądań robo­
tników, lecz według własnego widzimisię wy- 
anacizył 60 procentową podwyżkę 4 robotnicom, 
natomiast pozostałej większości przyznał tylko 
20 proc. podwyżkę. Ponieważ według umowy 
Związków robotniczych ze Związkiem przemy­
słowców w Małopolsce robotnikom należy się 
25 procentowa podwyżka płac jako wyrówna* 
nie poniesionych straJt z powodu rcłacyi mini- 

. stra Grabskiego, — wobec czego podwyżka 25 
procentowa proponowana pracz p. Mandelbau- 
ma nie jest żadną podwyżką niskich płac, ale 
należy ®ię robotnikom w myśl uchwały Związku 
fabrykantów jak-o wyrównanie strat wywoła­
nych niską relacyą korony. Pertraktacye nie 
doprowadziły do ugody z powodu nietaktowne* 
go  i opornego stanowiska p. Mandełbauma, któ­
ry prócz 25 procentowej podwyżki na żadne Ła­
wę warunki zgodzić się nie chce. Robotnicy na 
odbytem przed trzema dniami Zgromadzeniu 
uchwalili zażądać prócz 25 proc. należącej się w  
myśl ugody ze Związkiem fabrykantów jako 
wyrównnaio relaicyi korony w  stosunku do mar­
ki — 40 procentowej podwyżki płac. Dyrekcya 
i te skromne żądania odrzuciła, co doprowadzi* 
io do wybuchu strejku, Akcyą kieruje przedsta­
wiciel Związków Zawodowych, tow. Pa szła.

Strajkujący zwracają się do wszystkich robo­
tników pracujących w farbiamiach i pralniaich 
chemicznych, by pomni na solidarność robo­
tniczą nie przyjmowali pracy w  pralni „Tęcza" 
i „Wisła" i zakłady te omijali aż do zakończę* 
nitai akcyi cennikowej.

waka na 2 lała ief*!

Z sali sądowej
Kraków, 20 lutego.

Z sądu przysięgłych. Wczoraj przed sądem 
przysięgłych w sądzie okręgowym karnym 
w  Krakowie odbyły się dwie rozprawy. Prze­
wodniczył radca sądu Murdzyński, oskarżał pro­
kurator Schwarz.

Pierwsza rozprawa toczyła się przeciw 37-Iet- 
niemu Franciszkowi Dyrdzie, oskarżonemu o sze­
reg kradzieży, popełnionych w Zdawie, Wiśni­
czu i Woli inieszkowskie . Kradł on u gospoda­
rzy wiejskich wszystko, co mu wpadło pod rę­
kę. Po przesłuchaniu poszkodowanymi Mroczka, 
Metzendorfa i innych, oraz samego oskarżonego, 
na podda wie werdyktu sędziów przysięgłych 
trybunał wydał wyrok, na podstawie ktorego 
Franciszek Dyrda skazany zastał na 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia.

Następnie odbyła się rozprawa przeciw trzem 
wsiowym złodziejom. Są to: 18 letni Władysław 
Zawada, 32-letni Franciszek Nowak i 39-letni 
Adam Smół«a. Wedle aktu oskarżenia Zawada 
i Nowak w towarzystwie kolegów po fachu ii- 
rządzili zbrojny napad na domostwo Teresy 
Wojcikowej w Filij owicach. Zawada, gdy go 
domownicy po dokonanej kradzieży gonili, gro­
ził im nożem i rewolwerem. Smółka oskarżony 
jest o namawianie bandytów do napadu i infor­
mowanie ich co do stanu majątkowego poszko­
dowanych. Po przesłuchaniu obwinionych 
i świadków trybunał na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych skazał wiaa; sława Zawadę 
M I  ntttifcy cięźtu&go więzienia, Francuzka Nsj-

Program *4 d*ia 17 bm.: Wielki film społeczny w VI częściach
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ciężkiego więzienia, z wliczeni* ( 
obydwom aresztu śłeoczego. Aaam Smó.ka zo*
uwolniony. Obrona spoczywała w r ę k a c h  od 
dra Szalaya (bronił Smółkę) i dra Maszkowsk 
go, który bronił Nowaka i Zawadę. .

Z Rady miasta. Krakowa
Kraków, 20 lutego- i 

Dar na flotę polską.
Wczorajsze posiedzenie Rady m. Krak° 

otworzył prezydent Federowicz, nagłym 
skiem w sprawie przyczynienia się m asta * 
kowa do budowy floty polskiej jednorazowym 9 
rem w kwoute 50.006 koron.

Rada uchwaliła powyższy wniosek jeoflŁ 
myślnie.
W sprawie gwałtów w obszarach plebiscytowy6*1’

Następnie prezydent zabrał głos w spra'
gwałtów w obszarach plebiscytowych, zaznacz 
jąc, że wobec zatrważających wieść: o gwałt3 
i nadużyciach stosowanych przez Niemców ^  
bec ludności polskiej na terenach plebiscy^ 
wych, oraz wobec wieści o najezdzie *=^scB 
Cieszyńskiego przez czeskie bojówki rozbijają 
polskie wiece i zagiażające życiu polskich o w  
wateli .

Rada stoł. król. miasta Krakowa protestuje * n®

(licznie przeciw deptaniu praw obywatelskich * . 
aków na terenach plebiscytowych, wyraża P°is 

ludności Śląska Cieszyńskiego, stojącej 
w obronie polskości Śląska uznanie za  dotychc^ 
sowe bohaterskie stanowisko, wzywa ją  do 
trwania I przyrzeka najpełn ejsze poparcie. k 
Kraków nie dopuści do pokrzywdzenia p°^s. : e 
ludności starej Piastowskiej Ziemi! Niech 
Śląsk Cieszyński! Niech żyje dzielny Polski L 
Śląska Cieszyńskiego!

Nniosek uchwalono wśród oklasków. *  
Przyjęto również wniosek prezydyum o wya;L  

gnowan e 10.000 kor. na ceie plebiscytowe 
Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie.

Za pokojem z Rosyą.
Następnie zabrał głos pos. dr. Bobrowski i Przea, 

stawiwszy krótko motywy wniosku, odczytał h 
stępującą rezolucyę:

„Raaa miasta Krakowa na wiadomość o Pr0L ,  
zycyi pokojowej rządu bolszewickiego i o 9 ° ^ . ,  
ści rządu polskiego do podjęcia w najbliższym 
sie rokowań pokojowych wyraża przekonańic» L, 
rychłe zawarcie pokoju zapewniającego Pan afl, 
polskiemu uznanie jego pe’nych praw, a ludom v 
granicznym możność swobodnej cecyzyi o swf 
losie i przyszłości, leży zarowno w interesie w  
dnego pożycia narodów, jak niemniej w Intere 
wewnętrznego rozwoju i wzmocnienia państwa P 
skiego*.

Nad powyższą rezolucyą uchwalono przeP* 
wadzić dyskusyę. f,

Po przemowach przedstawicieli parlamem 
nych klubów radzieckich, dr. Rowińskiego, *  ■. 
ry usiiował wykazać szkodliwość uchwal®3^ 
wniosku, naturalnie ze stanowiska „endeko 
dr. Schreibera, Op.ustila, dr. Grossa i inny ^  
odpowiedział di-. Bobrowski zaznaczając, 
wszyscy pragniemy pokoju, a z Rcs ą tr po­
jemy, jako zwycięscy, pragniemy jednak P° u, 
ju, bo niema żadnego celu do prowauzenia 
ny. Niech luaność wie, że idziemy do ce*uld-0, 
do pokoju, aby budować siine państwo p°ls

Tylko klerykali ze wojną.
‘ - » a- „aBosi*Po przemówieniu posła Bobrowskiego naSgy$ 

piło głosowanie. wmoseK za pokojem z R° L  
uCiiwalano. Za wnioskiem soeyalistyeznyro £ 
sowała cała Rada. Nawet endecy wstrzyma3 
od głosowania, jedynie cnrzecijańsko społeaa|j 
głosowali przeciwko, wywomjąc nrotesty n a - 
i gateryi. Ludność powinna sobie dobrze z3?^ 
miętać to niesłychane stanowisko kleryka* -e 
którzy mają codziennie ua ustach przykaz3 
„nie ząbijaj“, a gdy chodzi o czyny, oświa*10 
ją się za dalszą wojnę.

Wnioski i interpelacye. ^
Nas'ępnie odczytano szereg wniosków i ,ą 

pelacyi. Między inuyini ouczytano int-rp®*,a 
r. m. dr. Mililera w sprawie otwarcia łaz'n* ja, 
dowej, w sprawie zamienienia szkoły ^ „je- 
styki na gimnazyum żeńskie, w sprawie. 0
przestrzegania w Krakowie rozporządzen>®nja 
oszczędności węgla, oraz w sprawie odetń
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koncesyi gospodnio-szynkarskich tym posiada­
czom, którzy je wydzierżawiają. Daiej odczyta­
no interpetacyę r. m. Oplustila i tow. w spra­
wie zajmowania mieszkań przez magistrat na 
biura urzędów i na mieszkania pracowników 
publicznych, w końcu r. m. Jana Jasińskiego 
i tow. w sprawie opróżnienia budynków gmin­
nych zajmowanych obecnie przez władze woj­
skowe.

Po odpowiedzi na wniesioną przed kilku ty­
godniami interpelacye w sprawie ryb świąte­
cznych, obory miejskiej i w sprawie ziemniaków, 
przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem r. in. 
Krzetuskiego w sprawia opłat celnych.

Po dłuższej dyskusyi, podczas której prote­
stowali wszyscy mówcy przeciwko ostatniemu 
podniesieniu opłat celnych przez doliczenie do 
pobieranych obecnie opłat zasadniczych z doli­
czeniem 900 procent, uchwalono zażądać natych­
miastowego uchylenia tego rozporządzenia.
Sprawa podwyższenia płac personalu urzędniczego.

R. mag. dr. Przeorski reiercwał sprawę podwyż­
szenia płac dia personalu urzędniczego magistratu.
Podwyżki wynoszą od 60 do 100 prucent zale­
żnie od liczby członków rodziny, Potrzebny na 
ten cel fundusz wynosi przeszło 13 i pół mi­
liona koron. R. m. Wielgus poruszył sprawę 
Zmniejszenia personalu urzędniczego i upro­
szczenia manipulacyi biurowej. R. m. dr. MUlłer 
oświadczył, że należy przedewszystkiem z re- 
dukcyą personalu przeprowadzić reformę admi- 
histracyi, gdyż przy obecnym toku urzędowania 
redukcya personalu doprowadziłaby do jes/cze 
większych zaległości spraw. Mówca cytował 
kwiatki biurokratyczne magistratu krakowskiego. 
Wkońcu oświadczył, że sama sprawa dodatku 
drożyźnianego nie rozwiąże kwestyi bytu ma- 
teryalnego urzędników, dlatego należy dążyć do 
przyznania deputatów żywnościowych dla urzę­
dników magistrackich.

Prezydent Federowicz wyiaśnił, że deputaty 
są przyznane, ale dotąd ich nie zrealizowano.

Wniosek w sprawie podwyższenia płac perso- 
balowi urzędniczemu magistratu uchwalono.

Przyjęcie zbiorów F. Jasieńskiego przez miasto.
R. m. Muczkowski referował sprawę nabycia 

cennych zbiorów Feliksa Jas eńskiego na rzecz 
Muzeum Narodowego w Krakowie.

Przyjęto zbiory z tem zastrzeżeniem, że usta­
nowiono ofiarodawcę dożywotnim tych zbiorów 
kustoszem.

Prezydent imieniem Rady wyraził Feliksowi 
Jasieńskiemu serdeczne podziękowanie, co przy­
jęto oklaskami.

Wkońcu przeprowadzono wybory do komisyi 
aprowizacyjnej w miejsce Rady aprowizacyjnej.

KRONIKA
Kraków, 20 lutego.

Dodatek drożyźniany dla rodzin 
żołnierzy

Stosownie do uchwały Rady Ministrów z dn. 
 ̂ i 22 grudnia 1919 zarządził Generainy Deie- 

Rządu okólnikiem z 26 stycznia 1920 Ł. 1-K 
wypłatę jednorazowego nadzwyczajnego do- 

ptkb drożyźnDianego w  wysokości jednomiesię­
cznego zasiłku za grudzień 1919 rodzinom tych 
'joIn, erzy Wojsk Polskich, które pobierają za 
'^b zasiłki na podstawie arkuszy płatniczych, 

Udanych przez Korn sye zasiłkowe.
Od poboru tego dodatku wyłączone są rodziny 

y-^kże rodzice) oficerów, podoficerów zawodo- 
^ c h  i  podoficerów (plutonowych, sierżantów) 
rających za sobą trzy lata służby W. P., którzy 
, 'Stąpili do Wojska Polskiego 2 września 1919 

później.

N
°Wołanie byłych oficerów do służby 

wojskowej
Ministerstwo spraw wojskowych ogłasza po- 

łw * nie do czynnej siużby na czas wojny by- 
*87q oficerów Polaków urodzonych w latach 
te 9"1893, którzy należą do następujących ka- 
tyb°ryi: 1) oficerowie intendautury; 2) oficero- 
0 ^  Prowiantury; 3) oficerowie rachunkowości, 
ląt Powyższym rozkazem zgłoszą się dnia 26 
Pebe°. We właściwej powiatowej komendzie uzu- 
i ^ la;iącej (zamieszkali w mieście Krakowie 

.kątach: Kraków, Podgórze, Wieliczka, Bo- 
ŻąJ® 1 Chrzanów, w powiatowej komendzie u- 
8ąd w Krakowie) celem pod lania ich nrze- 
^Użl°Wi lekarskiemu. Uznani za zdatnych do 
*8ło wojskowej (liniowej lub kancelaryjnej) 

S2ą się 15 marca do stacyj zbornych, a mia­

nowicie mieszkający w b. Królestwie na lewym 
brzegu Wisły do stacyi zbornej w Warszawie, 
na prawym brzegu Wisły do stacyi zbornej 
w Lublinie, w Galicyi do stacyi zbornej w Kra­
kowie. Oficerowie, co do których zostały wnie­
sione wnioski reklamacyjne, winni przedstawić 
w P. K. U. zaświaczenie przełożonej władzy (u- 
rzędu) o wniesieniu co do nich wniosku rekla­
macyjnego. Kto z powołanych nie stawi się 
w oznaczonym terminie, będzie karany przez 
powszechne sądy karne więzieniem do lat 2-ch, 
zaś w obszarze, na którym obowiązuje kodeks 
karny austryacki aresztem ścisłym do lat 2. 
Prócz tego utraci ou wszelkie prawa i przywi­
leje płynące z poprzednio uzyskanego stopnia 
oficerskiego.

Sprzedaż śledzi. Magistrat krakowski podaje 
do wiadomości, że nadesłany przez państwowy 
urząd zakupu artykułów pierwszej potrzeby 
transport śledzi oddany będzie w  konsum w  
następujący sposób: Pierwszeństwo do zakupu 
śledzi mają zorganizowane konsumy, koopera­
tywy, stowarzyszenia i zakłady wspólnego po­
życia, w  drugiej linii wszyscy kupcy posiada­
jący kartę przemysłową. Asygnaty wydaje 1 
przyjmuje gotówkę Aigemcya handlowa pań­
stwowego urzędu zakupu artykułów pierwszej 
potrzieiby, ul. Wiślna 8, II. p. Ceima 1 beczki, za­
wierającej 500 sztuk śledzi wynosi 1500 Mk. Ce­
nę śledzi w  drobnej sprzedaży ustanawia ma­
gistrat w porozumieniu z Radą aprawizacyjną 
za sztukę 3‘50 marki czyli 5tfc .

Węgiel dla Krakowa, Po dłuższej przerwie na­
deszło wczoraj, jak się dowiadujemy, do Krako­
wa na opał domowy 10 wagonów węgła, które 
rozdzielono na drobną sprzedaż i dla szkół miej­
skich, oraz 7 i pół wagona węgla górnośląskiego 
pod adresem magistratu do firmy Kenmer i  Fuss- 
man ul. św. Krzyża 1. 5. Węgiel ten sprzedaje 
powyższa firma na asygnaty magistratu dla in- 
stytu/cyi i odbiorców prywatnych. Oprócz tego 
nadeszło 21 i pół wiagoma węgla dla wodociągu 
miejskiego |i dła konsumów.

Podwyższenie ceny miejsc w teatrach miej­
skich. W  sprawie ostatnieg-o podwyższenia cen 
miejsc w teatrach miejskich w  Krakowie, od 
kompetemitory ch czynników miejskich otrzymu­
jemy następujące informacye: Podwyższenie
było nieuniknione wobec żądania ze strony arty­
stów i personalu tachniczego teatrów podwyż­
szenia gaż o 50 procent i przyznania, dalszego 
podwyższonego dodatku droźyżniamego do koń­
ca ser ozu. W  danym wypadku rozchodzi się o 
200 osób personalu obydwóch teatrów miejskich. 
Według budżetu na rok 1920, subwencya gminy 
dla teatru imienia Słowackiego wynosi rocznie
140.000 K, zaś dła teatru powszechnego 250.00 K, 
nie lilcząc kredytu, który obciążyliby budżet dla 
obydwóch teatrów od 400.000 K, gdyby persona- 
loiwii przyznano do końca sezonu dotychczasowe 
dodatki drożyźniane, które obowiązują do 1-go 
kwietnia br.

Preliminarz budżetu na rok 1920 oblicza wy­
datki teatru Słowackiego, opłacane z funduszu 
teatralnego 1,871.700 K. W  teatrze powszechnym 
na 1,878.100 K. Do tych kwot zatem musi być 
z konieczności doprowadzony dochód z obu po­
wyższych instytucji, gdyż większych ofiar na 
rzecz obu teatrów gmina, mająca wielkie zada­
nia społeczne, nie mogłaby już ponosić. To są 
powody, dla których drożyzna w  ostatnich cza­
sach, dochodząca 'do zastraszających rozmiarów, 
odbić się musiała, również i na cenach wstępu 
do teatrów miejskich.

Z teatru „Bagatela1* komunikują nam: Świe­
tna komedya Friedmanna i Kottowa „Wuj 
Bernard", która tak ogólnie się podobała, po­
wtórzoną będzie dzisiaj jeszcze i w sobotę, po­
czem powróci na repertoar w poniedziałek. W  
niedzielę wieczorem powtórzoną będzie „Twarz 
i maska" przepyszna sztuka Chiarellego. Ze 
względu na ogromne zainteresowanie, jakie ko­
medya ta budzi ustawicznie, powtórzoną bę­
dzie dwukrotnie jeszcze w  ciągu przyszłego 
także tygodnia. Sobotnie popołudnie wypełni 
wieczór autorski Zofia Rogoszównej, niedzielne 
zaś „Miss Ilobbs" Jeiome-Jerome‘a.

Wieczór autorski Zoiiiii Rogoszównej zapo­
wiedziany w „Bagateli" na sobotę 21 bm. roz­
pocznie się o godz. 4-tej popołudniu. Ze wzglę­
du na charakter widowiska przeznaczonego dla 
dzieci i młodzieży ceny miejsc zostaną zniżone. 
Bilety nabywać już można przy kasie teatru.

Koncert Ignacego Friedmanna odbędzie się w nie­
dzielę 22 bm. o godzinie 7 wieczór w sali „So­
kola". Bilety zarezerwowane a nieodebrane, 
sprzedane zostaną w sobotę tj. 21 bm. u J. Hu- 
dniekiego, 1 nia A-B.

Poranek Meye óte a odbędzie się nieodwołalnie 
w niedzielę 22 b. m. w sali Tow. lekarskiego.

Senzacyę chwili i sezonu

O s k a r ż a m !
(J’accuss)

impoirący dramat współczesby  
w 9-ciu aktach na tle ostatniej 

wojny francusko-niemieckiej
wystawia

Kinotsatr „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6 .
Powyższy film jest z wypożyczalni „Lux“ 

Kraków, ul. Stolarska 1. 13.

Bogata iłustracya obejmuje arye ze sławnych 
oper: %Dinorah“, „Hugenoci*, „Afrykanka*. Bi­
lety są do nabycia u J. Rudnickiego, linia A-B.

XI Witczór kameralny w Instytucie muzycznym 
odbędzie się dnia 20 b. m. W programie L. Bea- 
thowen: Trio fortepianowe, śpiew, kwartet smy­
czkowy. Wykonawcy: L. Marek Onyszkiewiezowa, 
śpiew, zespół kameralny; H. Barach I skrzypce, 
J. Kożusznik II skrzypce, A. Beekmann altówka, 
F. Macalik wiolonczela. Przy fortepianie prof. St. 
Lipski,

Zabawa dla dzieci. T-wo Un. Ludowego im. M i­
ckiewicza urządza dn. 22 lutego, w niedzielę Za­
bawę dla dzieci w sali Związków robotniczych ul. 
Dunajewskiego 5. Początek o 3-ej popołudniu. 
W  programie popisy artystyczne: śpiew, muzyka, 
deklamaeya.

0 jednorazowa urzędowanie w biurach państwo­
wych. Wobec postanowienia rządu podwyższające­
go liczbę godzin pracy w urzędach z 6 na 7 — 
wśród szerokich kół urzędników powstało życze­
nie, by w urzędach państwowych wprowadzić je­
dnorazowe urzędowanie np. od godziny 8 rano do 
3 popołudniu. Ze względu, że ogromna liczba 
urzędników państwowych zmuszona drożyzną 
w wolnych od pracy rządowej godzinach pracuje 
prywatnie, wprowadzenie jednorazowego urzędo­
wania byłoby przez ogół urzędników przyjęte 
z zadowoleniem. Również wzgląd, że sklepy za­
mykane są już o godzinie 6 wieczorem przemawia 
za wprowadzeniem tej reformy.

Deiegacya włoskiej misyi plebiscytowej odjechała 
wczoraj wieczór z Krakowa do Cieszyna.

Okława w Kraków e. Przez dwa dni ubiegłe 
wojskowość i polieya przeprowadziły wspólnie 
obławę w Krakowie. Aresztowano kilkunastu 
opryszków poszukiwanych przez sąd za liczną 
przestępstwa, oraz odstawiono do wojska więk­
szą ilość m!o <ych ludzi, którzy nie mogli się 
wylegitymować sariami zwolnienia z wojska.

Wyjaymonio. Dyrekcya pierwszej szkoły real­
nej we Lwowie prostuje wiadomość, jakoby Wil­
helm Teodorezuk uciekł z domu z powodu otrzy­
mania złej noty na świadectwie. Uczeń ten ow­
szem miai dobre postępy i zachowanie się do­
bre. Nadzór domowy nie zna motywów ucieczki 
chłopca z domu.

Ogromne oszustwa na podstawie sfałszowanych
czeków bankowych. W  ostatnich czasach pojawiły 
się w Krakowie i w wielu innych miastach czeki 
niemieckiego Banku w Berlinie („Deutsche Bank 
Berlin, filia Katowitz), które puszczano w obieg 
na większe sumy, skutkiem czego pewne insty- 
tueye finansowe i osoby poniosły olbrzymie 
straty. Stwierdzono, że lż6 sz.uk oryginalnych 
formularzy tych czeków skradziono w Berlinie 
w drukarni bankowej. Sprawca tej kradzieży 
sfałszował poopisy dyrekcyi Banku i puścił je 
w obieg. W zw iązu  z tą sprawą aresztowano 
w Sosnowcu Mojżesza Sehanzera. Dochoozenia 
wykazały, że kradzieży czeków dokonał niejaki 
Engiender ze Sosnowca, który za pośrednictwem 
spoinikow puścił skradzione czeki w ooieg. Nie­
które firmy bankowe w Krakowie poniosły o- 
gromne straty. Dochodzenia w toku.

Pasek -węglem. Odnośnie do notatki pod tym 
tytułem zain;.>eis.'zćzonej w Nr. 43 naszego dzien­
nika, przysyła nam p. adwokat dr. Henryk 
Kremler imieniem p. Jozefa Kleinbergcra, maj­
stra stolarskiego, po myśli g 19. ust. pr. o u- 
mieszczc-nie n astępuj ące s prósiowanie :

„Nieprawdą jest, by przy ul. Grodzkiej przy* 
trzymano w poniedziałek 16 bm, wóz węgla, bę­
dący własnością Jozefa Klo-nbergsra, który miał 
kppie ton węgiel u jakiegoś żydka na ul. Pawiej 
płacąc za itetnsr metryczny 160 K, dalej nic-
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prawdą jest, by Józef Klenoberger towarzyszył 
temu wozowi i by na widok policyanta zbiegł, 
skutkiem ozego woźnica, bojąc się rozkradzenia 
węgla prze® publiczność zawrócił w  stronę ul. 
Grodzkiej.

Natomiast prawdę, jest, że Józef Kleinberger 
dnia 16 lutego wogóle z domu nie wychodził, bę­
dąc bardzo zajęty w swojej fabry-ce stolarskiej 
i dlatego nie mógł znajdować się na ulicy Grodz; 
klej i towarzyszyć wozowi z 'węglem, będącego 
rzekomo jego własnością, dalej prawdą jest, że 
p. Józef Kleinberger a.ni w tym ani w poprze- 
d/nim tygodniu wogóle węgla nie kupował i ni­
komu nie dał zlecenia przesłania mu węgla'1.

Umieszczając powyższe sprostowanie, zazna­
czamy, że doniesienie przeciw p. Kleinbergero« 
wi, wpłynęło do państwowego urzędu walki z li­
chwą, i cała sprawa znajduje się w toku śledz- 
twa.

POKŁUTY NOŻEM W PIERŚ został w yrobnik  
P ła sk i M aksym ilian  la t 45 w czasie bó jk i n a  ekspo­
zy turze policyi w Podgórzu. P an n em u  udzieliło  po­
m ocy Pogotow ie ra tunkow e.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. E m anuel H orow itz la t 
35, p raw n ik  z R adom ia skoczył wczoraj do W isły  
z Nowego m ostu  w  K rakow ie. D esperata  w ydobyto 
z w ody i um ieszczono w  szp ita lu . S tan  zdrow ia n ie  
budzi obaw.

KALECTWO. Józef K opciński z Podgórza woźny, 
la t 45, zgniótł sobie 3 pałce u praw ej ręk i podczas 
p racy  w sto larn i przy  ul. K opernika. Pogotow ie r a ­
tunkow e opatrzy ło  rannego .

CIĘŻKIE S!0 POTŁUCZENIA doznała s ta ru szk a  
M arya Szewczyk la t 78. U ciekając przed zb liżającym  
się tram w ajem , n ieszczęśliw a u p ad ła , ran ią c  się cięż; 
ko  w głowę. -

r-O O O -
Z  POLSKI

Jak się traktuje zasłużonych kolejarzy. Jak. 
nędznie przedstawia siię gospodarka pod zarzą­
dem dyrekcyi kolei we Lwowie, niechaj posłuży 
za dowód, choćby następujący fakt.. Józef Szwed 
były powstaniec polski z roku 1863, wysłużyw= 
s z y  nienagannie bez przerwy 38 lat przy kolei 
państwowej, a  to 12 lat jako torowy na prze­
strzeni: Krasne—Brody; 26 lat jako strażnik z 
Nr. 348 na przestrzeni: Zborów—Jeziorna, został 
1 kwietnia 1904, z powiodu nadmierną pracą ste­
ranego zdrowia spensyonowany. Lwowska Dy~ 
rekeya wyznaczyła temu biedakowi za 38 lat 
wiernej i nienagannej służby przy kolei eme=> 
ryturę w kwocie: 428 kor. i 29 halerzy rocznie 
z czego musiał żyć z żoną i dziećmi. Żył a raczej 
męczył się ten biedak, aż do tej przeklętej wojny 
która tysiące ludzi uszczęśliwiła i zrobiła z niieh 
kapitalistów, zaś miliony ludzi zostało nieszczę­
śliwe mi biedakami i żebrakami, do tych też na­
leżał i ten biedak, któremu Moskale zrabowali 
cale mienie, zaś dom i to co się zabrać niedało 
spalili, a starca zostawili prawie nago przy ży­
ciu jedynie dlatego, aby żył w  najskrajniejszej 
nędzy 3 rozpaczy, gdyż przez cały czas inwazji 
rosyjskiej nawet tej skromnej emerytury niepo= 
bienai, dopiero po odejściu Moskali z Jeziornej, 
wypłaciła mu dyrekeya lwowska zaległą emery­
turę, którą wkrótce z powodu zmiamiy. sytuacja 
wojennej na froncie wschodnim, znów dyrekeya 
wstrzymała i żadnej już od tego czasu, temu nie­
szczęśliwemu starcowi emerytury nie wypłaca­
ła, a na wszystkie prośby w tej sprawie, pozosta® 
ła głucha i od 37 miesięcy temu biednemu star­
cowi emerytury nie wypłaca, wskutek czego —  
biedny, ociemniały 80-letni starzec żyje w  naj­
skrajniejszej nędzy, jedynie tylko tem, co u tu* 
dzi litościwych uprosi. A nie jest to znów tego 
rodzaju wypadek odosobniony albowiem jest 
tam w  Jeiziernej więcej takich biedaków, któ­
rym dyrekeya lich pobory przez dłuższy czas nie 
wypłaca a wszelkie prośby wnoszone do dyre­
kcyi w  tej sprawie pozostają bez odpowiedzi, 
a ludzie, którzy swe zdrowie sterali przy kolei, 
żyją w  najskrajniejszej nędzy.

T e a tr  im . Jul. Słowackiego.
Piątek: „Rosmersholm" Ibsena.
Sobota: „Szczęście Frania" Perzrńskiego. 
Niedziela popoł.: „Nina" Kampfa.
Niedziela: „Zrządność i Przekora" Fredry; 

„Panna mężatka" Korzeniowskiego.
T e a tr  „Bagatela".

Piątek: „Woj Bernard".
Scbota dodo!.: ..Przedstawienie dla dzieci".

Wieczór: „Wuj Bernard'1.
Niedziela ponoł.: ..Miss Hohbs"

Wieczór: „Twarz i maska'.
Poniedziałek: ..W u i Bernard".
Wtorek: „Twarz i maska".
Śrcda: „Wuj Bernard".

Teatr powszechny.
Piątek: „Ewa".

Sobota po południu: Dla młodzieży szkolnej 
„Krzyżacy".

Sobota wiecz.: „Madame sam gene".
Niedziela po południu: „Białe fartuszki". 
Niedziela wieczorem: „Baron cygański".

Operetka w Nowościach.
Piątek: „Targ na dziewczęta".
Sobota: „Targ na dziewczęta".
Kolleginm wykładów naukowych. Rynek gi. 

Linia A —B. L 39.
Sobota prof. dr. J. Reiss: „Robert Schuman" (z 

ilustr. muz.).

T E L E G R A M Y
z dnia 20 lutego

P o s e ł D aszyń sk i je d z ie  
do C ie s zy n a

Warszawa. (W . B. K.). Komunikują nam, że 
poseł St. Grabski nie pojedz e do Cieszyna, 
wyjedzie tam natomiast poseł Daszyński. (Mi­
nister Patek zaproponował tow. Daszyńskiemu, 
żeby pojechał do Cieszyna, aby imieniem rządu 
polskiego inteiweniować w zatargu między cie­
szyńską Radą narodową, a komisya plebiscy­
tową. Później rozeszła się wiadomość, że nie 
poseł Daszyński, lecz poseł S.anisław Grabski 
pojedzie w tej misyi do Cieszyna. Wbrew tej 
wiadomości utrzymuje pow\ższa, najnowsza de­
pesza, że przecie pojedzie poseł Daszyński. 
P rż y p .  Red.).

Nowy wiceminister skarbu
Warszawa. (W . B. K.). Dr. Roman Rybarski, 

podsekretarz stanu w ministerstwie dla b. dz el- 
nicy pruskiej, zamianowany został wicemini­
strem skarbu i obejmie dział walutowy. (Dr. Ry­
barski jest działaczem naroaowo-demokraiy- 
cznym, wielce dia swego stronnictwa zasłużo­
nym. O jego kwaiifikticyach w sprawie waluto­
wej nic nie wiadomo. P rz y p . Red.).

Warszawa. (W BK) Wczoraj pod przewodni­
ctwem rektora Halbana udała się do prezydenta 
ministrów dełegacya młodzieży uniwersyteckiej 
ze Lwowa, która przedstawiła żądanie w spra­
wie oddania gmachu namiestnictwa na uniwer­
sytet. Żądania delegacyi przyjął prezydent mi­
nistrów bardzo życzliwie.

—  o o o -

Lloyd George o traktacie 
pokojowym

Paryż. (PAT). „Temps" donosi z Londynu, że 
Lloyd George wobec dziennikarzy przy odja­
ździe Milleranda wyraził się następująco: Re- 
wizya traktatu pokojowego jest wyKiuczona. 
Anglia podobnie jak i Francya będzie obsta­
wała stanowczo przy ścisłem wykonaniu tra- 
ktratu przez Niemcy.

Rokowania angie!skis z bolszewikami
Kopenhaga. 0 ’Grady prowadzi rokowania po­

kojowe z bolszewikami. Niektóre sporne punkty 
są już załatwione.

Churchill o Rosyi i Niemczech
Amsterdam. (PAT). Jak donoszą dzienniki an­

gielskie, powiedział Churchill w swej mowie 
w Dundee, że naszym interesem byłoby utwo­
rzyć w Rosyi rząu, któiyby nie wpadł w ra­
miona Rosyi. Dlatego musi Anglia coś uczynić, 
żeby pomóoz obecnemu rządowi w Niomczecn.

Bolszewicy zakładają uniwersytety
Moskwai (PAT. Radio krakowskie). Bolszewicy 

założyli w  Wielkich Łukach uniwersytet prole- 
taryacki, a w Witebsku uniwersytet komuni­
styczny.

— 0 0 0 “

Socyaliści niemieccy 
o stosunkach w Czechach

Praga. Na ostatniem posiedzeniu zarządu nie- 
miecko-socyalistycznej partyi robotniczej w Cze­
chach przyjęto rezolucyę, która podnosi, że Mę­
ska głodowa w obszarach niemieckich republiki 
czecho-słowackiej coraz bardziej staje się powa- 
żuem niebezpieczeństwem. Pomoc nagląca jest 
konieczna. Stronnictwo protestuje przeciw u- 
chwwleniu kon»tytueyi bez udziału innych na­
rodów państwa, które w ten sposób pozbawia 
się zupełnie praw. Rozgoryczenie ludności nie­

mieckiej skutkiem pogwałcenia jej szkolnictwa 
wzmogło się do najwyższego stopnia. Stronni­
ctwo ostrzega obecnych władców przed dalszem 
kontynuowan etn tej po ityki i domaga się za­
stąpienia obecnego Zgromadzenia narodowego 
przez reprezentacyę na podstawie wyborów.

Rozruchy głodowe w Czechich
Ee no. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi: 

Dziś pized południem odbyło się w Pohoreli- 
cach zgromadzenie demonstracyjne przeciw re- 
kwizyeyom dokonywanym w okolicy. Na r\ nku 
wygłaszano mowy podbin zające. Oddział woj­
ska, powołany do zaprowadzenia porządku, zo­
stał przez demonstrantów zaatakowany i mu- 
s ał użyć broni palnej. Dwie osooy zostały zabi­
te, 8 rannych. Spokój znowu przywrócono.

Rozbrajanie Niemiec
Paryż. (PAT). Andizej Lefevre przedslawił w ko­

misyi spraw zagranicznych sprawozdanie o roz­
brajaniu Niemiec. Zaznaczył on, że rozbrojenie na­
leży rozpatrywać z trotakiego stanowiska, a to ze 
stanowiska kontyngentu rekiuta, istniejących je­
dnostek wojskowych i materya'u wojennego. Co 
do punktu pierwszego, to Niemcy pragną wszel­
kie mi silami uchylić się od zobowiązań, przepisa­
nych traktatem. Wchodzi tutaj w rachubę zła wola 
Niemców. Zamiast 100.000 ludzi, którąto liczbę do­
puszcza traktat, posiadają Niemcy około mdiona lu­
dzi, gotowych stanąć pod bronię. Co do materyału 
wojennego, który ma być zniszczony, to do po­
mocy ministra pozostaje wojskowa misya generała 
JNollet i komisya techników. W tym kierunku 
osiągnięto już znakomite rezultaty. Ale wiele mó­
wiące są takie np. fakty: W okolicy Kolonii od­
kryto fabrykę dynamitu. Dyrekeya twierdziła, że 
dynamit ten był przeznaczony do celów górni­
czych. Tłumaczenie to wydaje się więcej niż po­
dejrzane. Następn e odkrył pułkownik Phiiipp 
w jednej z fabryk 70 000 weryfikatorów dla kon- 
strukcyi zapałów szrapnelowych. Weryfikatory te 
zniszczono. Pewnem jest następnie, że Niemcy maję 
zamiar założyć w Szwecyi i Norwegii fabryki broni. 
Firma Kruppa ma zamiar zainstalować się w Ho- 
landyi. Dotychczas nie przeprowadzono zarządzo­
nej przez traktat pokojowy redukeyi liczby arty- 
leryi, lecz minister jest zdecydowany postąpić 
w tym względzie jak najostrzej. Obecnie posiadają 
Niemcy jeszcze 8000 armat polowych i 2000 cię­
żkich.

Konferencya ambasadorów 
o losie Turcyi

Lyon. (PAT). W e wtorek odbyły się awa po­
siedzenia konferencyi ambasadorów w Londynie. 
Według retacyi „ Petit Parisien", zgodzono się 
na pozostawienie sułtana w Konstantynopolu. 
Zdaje się jednak, iż postanowienie to nie jest 
jeszcze definitywne, gdyż pierwej mają być roz­
strzygnięte inne kwestye co do ostatecznego 
losu państwa otomanskiego. Natomiast ustaliła 
konferencya, że Dardanele pozostaną pod mię- 
dzynarooowę kont jią . W  najbliższym czasie okre­
śloną zostanie ilość jednostek wojskowych, które 
zajmą tę cieśninę, oraz wyzuaczone będą mo­
carstwa. które tych wojśk dostarczą. Wybrano 
trzy komisye: jedna dla oznaczenia granic Arme­
nii i Cylicyi, druga dla sprawy długów Turcy** 
trzecią dla sprawy Smyrny. Zajmowano się ró­
wnież kwestyą granic Turcyi i rozważano, czy 
granica Turcyi europejskiej ma przechodzić linią 
Euos-Midi, czy linią Ćzataldży. Na posiedzeniu 
popołu Iniowem zadecydowano oddać Bosfor i 
Dardanele pod kontrolę mędzynarooową i po­
wzięto postanowienie co do środków koniecznych 
dla wykonania tej uchwały.

Następstwa dymisyi Lansirga
Waszyngton. (PAT) Panuje zdanie, że Wilson 

objawi zamiar wycofania się zupełn e ze spra# 
eu opolskich. Dymisya Lansinga może być uwa­
żana za pierwszy oojaw nowej poi tyki amerjk 
kańskiej w sjraw ie Eurupy. Należy oczek iw ać 
dalszego sensacyjnego rozwoju tej idei. P o g ró ż ­
ka prezydenta wycofania się od spraw europej' 
skicn daje członkom opozycyi pewnego rodzaia 
satysfa.,cyę.

Groźby limeryki
Waszyngton. (PAT) W  urzędowych koła0*1 

wskazują na możliwość, że btany Z ednocz<*ne 
zaniechaj? swej akcyi filantropijnej w Europ*f> 
jeżeli będą przedsięwzięte zmiany w traktat6 
pokojowym w sprawie Rjeki. Z**
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Sprawa prof. Askenazego
Dymisya prof. Petrażyckiego

Warszawa. (PAT) W  odpowiedzi na odrzucenie 
przez senat akademicki wniosku o powołanie 
Szymona Askenazego na profesora uniwersytetu 
warszawskiego, prof. Petrażycki zgłosił swą dy- 
misyę. Wskutek rezygnacyi Petrażyckiego wczo­
raj wieczorem odbyło się zebranie senatu aka­
demickiego.

(Prof, Petrażycki, sławny prawnik, były pro­
fesor uniwersytetu petersburskiego, jest jednym 
z nielicznych prawdziwych uczonych wśród pro­
fesorów warszawskich. Uniwersytet warszawski 
skompromitował się przed całym światem. Oka­
zał się nie instytucyą naukową, lecz ekspozy­
turą partyjno-polityczną narodowej demokracji. 
Przyp . Red.)

Powołanie lekarzy i medyków
do służby wojskowej

Warszawa. Ogłoszono rozporządzenie minister­
stwa spraw wewnętrznych i ministerstwa spraw 
Wojskowych w przedmiocie powołania lekarzy, 
lekarek, studentów i studentek medycyny, tu­
dzież osób, posiadających wyszkolenie sanitarne, 
do osobistych świadczeń wojennych i to od iat 
17 do 50 roku życia.

Wojska angielskie w Gdańsku
Lyon. (PAT). Ewakuacya Gdańska przez wojska 

niemieckie i przybycie marynarki i piechoty an­
gielskiej odbyły się bez przeszkody. Reginald To­
wer, przedstawiciel koalicyi, odpowiedział na przy­
witanie przez burmistrza Sabma, że przybył jako 
reprezentant koalicyi w celu utworzenia prowizo­
rycznej administracyi, uregulowania stosunku wol­
nego miasta Gdańska do Rzeczypospolitej polskiej 
i w celu współpracy nad konstytucyą gdańską.

Misy a Towera
Gdańsk. (PAT). Podczas konferencyi z przedsta­

wicielami prasy gdańskiej sir Reginald Tower wy­
jaśniał swoje stanowisko w sposób następujący: 
•lestem przedstawicielem państw koalicyjnych i ce­
lem mojego pobytu w mieście tem jest wypraco­
wać wspólnie z przedstawicielem Polski p. Biesia- 
deckim konwencyę polsko-góańską. Po wykończe­
niu konwencyi, za którą odpowiedzialność bierze 
ha siebie Liga narodów i po podpisaniu jej w Pa­
ryżu, ukonstytuuje się dopiero Gdańsk jako wolne 
biiasto. Nastąpi to w przybliżeniu za pół roku.

Anglia chce ratować dzieci
Londyn. Istnieje plan zakreślony na szeroką 

skalę, ażeby dzieci austryackie, serbskie, cze­
skie, polskie i węgierskie pomieścić częścią 
^  gminach angielskich, częścią u osób prywa­
tnych.

Miiierand zachwiany
Paryż. Ustąpienie Jonnarta ze stanowiska pre- 

2ydenta komisyi reparacyjnej, zachwiało silnie 
stanowiskiem gabinetu Milieranda. Były prezy- 
^ent ministrów Barthou czyni wysiłki, aby do­
prowadzić Milieranda do upadku i jest popiera­
my w tych usiłowaniach przez Brianda, który 
pociąłby otrzymać stanowisko ambasadora w Ber­
n ie .

Proces Calllaux
Paryż. (PAT). Rozprawa w procesie Cail!aux 

rozpoczęła się odczytaniem obszernem aktu o- 
skarienia bez zajść. Publiczność nie manifesto­
wała ani za ani przeciw oskarżonemu, który, 

się zdaje, wyzdrowiał. W  piątek rozpocznie 
SJ§ przesłuchanie Caillauxa. Rozprawa odbywać 

będzie dwa razy w tygodn.u aż do Jipca. 
**kta procesu obejmują 7000 dokumentów; po-

ołanych zostało 114 świadków. Oczekują, że
aUlaux wygłosi długą mowę.

Ooniesienie angielskie o walkach 
z bolszewikami

'^ “0d8ń. (PAT). Te!. Comp. donosi z Londynu 
^ d le  relacyi angielskiej komisji w  połuduio- 

Rosyi °  sytuacy‘ : Czerwony pochód na 
!o"Ukaz został zatrzymany. Ataki na linię kole- 
tOw ' która łączy Jekai’ya°dar z podstawą flo- 

Demkina w Petrowsku, zostały odparte, 
jg kże z obszaru kubańskiego donoszą o sukce-

ctl nad bolszewikami.
r— O QOi

Bankructw® Węgier
Wiedeń. (PAT) „N. Fr.^resse** donosi, że rząd 

węgierski planuje ostemplowanie not korono­
wych do wysokości 50 prc. Odnośne przedłoże­
nie będzie wkrótce wniesione do Zgromadzenia 
narodowego.

Zakaz wywozu zboża z Argentyny
Wiedeń. (PAT) Tel. Comp. donosi z Buenos 

Aires: Na podstawie uchwały rządowej został 
zakazany wywóz zboża wszelkiego rodzaju z Ar­
gentyny. Zboże już załadowane może jeszcze 
być wywiezione.

SEJM
Sekwestr ziemiopłodów

Kompromis: 25 morgów
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 20 lutego.
W  sprawie ustawy o przymusowem wykupnie 

ziemiopłodów przez rząd przyszło wczoraj w  
Sejmie do kompromisu między stronnictwami. 
Dotychczas gospodarstwa, mające mniej niż 40 
morgów ornego gruntu, wolne były od tego se- 
kwestru; w myśl zawartego kompromisu prze­
sunięto tę granicę tak, że dopiero gospodarstwa 
poniżej 25 morgów mają być wólne od sekwostru 
zbóż. Kompromis ten doszedł do skutku wbrew 
ludowcom. Z tej przyczyny przy głosowaniu nad 
tym wnioskiem ua wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu przepołowiła się większość sejmowa. Wnio­
sek uzyskał większość w głosowaniu; za wnio­
skiem głosowań: socyaliści, narodowy związek 
robotniczy, chrześcijańscy demokraci, zjednocze­
nie narodowo-ludowe, związek narońowo-ludowy, 
klub pracy konstytucyjnej; przeciw wnioskowi 
głosowali iucowcy wszelkich odcieni. Sejm uchwa­
lił tedy wniosek kompromisowy w drugiem czyta­
niu. Trzecie czytanie ustawy odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

(PAT). Warszawa, 20 lutego.
Wczorajsze posiedzenie sejmu rozpoczęło się 

interpelacyą posła Smulikowskiego w sprawie 
konfiskaty przez urząd policyjny reprodukcyi 
karykatury byłego prezydenta ministrów i jego 
małżonki, narysowanej przez artystę-małarza Zy­
gmunta Swierczyńskiego; nadto interpelacja 
posła Dymowskiego w sprawie niezgodnego 
z prawem postępowania komisarza rządowego 
p, Anusza, który kazał aresztować reaaktoru 
„Prawdy robotniczej* p. Brunona Dymowskiego 
pod zarzutem przygotowania zamachu na na­
czelnika państwa, a chociaż zarzut ten upadl(?), 
nadał trzyma go w więzieniu.

R O Z M A IT O Ś C I
O znakach międzyplanetarnych

Wyjaśnienia Marconiego
W  ostatnich czasach obiegały prasę angiel­

ską wiadomość! o rzekomych „tajemniczych 
telegramach”, sygnalizacja Hertza, które jako­
by ńl© pochodziły z żadnego punktu na kuli 
ziemskiej. Wysnuwano ztąd już wnioski o ra­
diogramach z Marsa czy też innej planety i nie­
chętnie słuchano tych, którzy te nazwiska przy­
pisywali zaburzeniom elcktro-magnetycznym, 
towarzyszącym burzom na słońcu. Osobliwe o- 
we sygnały stanowiła, jak się zdaje, litera S, 
złożona z trzech punktów, według alfabetu te­
legraficznego Morse‘a.

Znakomity wynalazca telegrafu iskrowego 
Marconi, wyjaśnił obecnie tę sprawę w oświad­
czeniu przesłanem prasie angielskiej.

Protestuję — mówił on przeciw interpreta­
cji' rozmaitych oświadczeń moich, składanych 
w  różnych odstępach czasu w ciągu ostatnich 
lat, w  kwesty 1 pochodzenia zaburzeń radiote­
legraficznych, przychodzących z nieznanych 
stron. Wiadomości systemem Hertza przesyła 
się przez eter za. pośredn etwem fal elektroma­
gnetycznych, których długość można regulo­
wać. Ażeby je otrzymać mogła stacya odbior­
cza, powinna być przystosowaną do otrzymania 
tej fali, której użyto do przesłania.

Otrzymywaliśmy nieraz fale Hertza znacznej 
długości, przechodzące kilka scu-k tysięcy a 
znaki te niepodobne były do znaków oznaczo­
nych literą X, albo do „przypadkowych”.

Można było wyjątkowo przypuścić, że znaki 
owe odpowiadają pewnym literom Morse‘a; te

znaki elektromagnetyczne obserwowano we 
wszystkich porach, wszelako nieregularnie. Po­
chodzenie ich jest nieznane. Być może, że powo­
dem ich są zaburzenia elektryczne. Jeżeli po­
chodzą z przestrzeni międzyplanetarnych, jest 
rzeczą możliwą, że źródłem ich jest słońce, któ­
re, jak wiadomo, jest siedliskiem wielkich za­
burzeń elektromagnetycznych. Niema tu mile 

dodaje Marconi — co kazałoby wierzyć, że 
są to znaki z Marsa lub z innej planety.

Sprawy partyjne
Sekretaryat partyjny dla wschodniej Galicy!

w e Lw ow ie objął z d. 15 bm. tow. Bronisław1 
Skalak, który urzęduje od g. 9—2 w lokalu se­
kret ai'y atu —  Rynek 8. I. p. Organizacye par­
tyjne w  Wschodniej Galicy! powinny natych­
miast nawiązać kontakt z sekret,aryatem i prze­
słać mu sprawozdanie ze swej działalności za 
czas od ostatniego kongresu partyjnego. Listy 
należy adresować: Bronisław Skalak, Lwów, 
ul. Syikstuska 1. 21 (Redakcya „Dziennika Lu­
dowego").

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność Mstalowcy w Krakowie i W  niedzielę, 

15 lutego o godzinie 10-tej przed południem od­
będzie się w lokalu Związków Zawodowych w Kra­
kowie (ul. Dunajewskiego 5) Zwyczajne Walne 
Zgrotnaazenie z porządkiem dziennym: 1) Zagaje­
nie i odczytanie protokółu. 2) Sprawozdanie z czyn­
ności Zarządu. 3) Sprawozdanie kasowe za rok 
1919 i udzielenie absolutoryum. 4) Wybór nowego 
Zarządu. 5) Wnioski i interpeiacye.

Zgromadzenie towarzyszy opłacających poda­
tek partyjny odbędzie 9ię w  Podgórzu w niedzie­
lę 22 lutego o godz. 10 yano w  sali Domu robo­
tniczego plac Serkowskiego. Na porządku dziesja 
mym: sprawozdanie i sprawa wyborów do Rady, 
Robotniczej.

Centralny Związek Handlowców i Urzędników 
prywatnych w Krakowie urządza dn. 21-go lutego
0 godzinie 9 wieczorem w saii Związku, Dunaje­
wskiego 5 II p., Raut z tańcami z którego czysty 
dochód przeznacza się na bezrobotnych Handlow­
ców i cele oświatowe. Zaproszenia wydaje się co­
dziennie w lokalu Związku ul. Sławkowska 6 mię­
dzy godziną 7 a 9 wieczorem. Stroje wieczorowe*. 
Muzyka wojskowa 2 p. strzelców podhal.

Biuro pośrednictwa pracy przy organizacyi robo­
tników piekarskich zawiadamia, że robotnicy pie­
karscy otrzymywać mogą pracę tylko za pośre­
dnictwem biura. To samo dotyczy pracodawców, 
którzy zapotrzebowanie sił roboczych zgłaszać 
•winni w biurze pośrednictwa pracy robotników 
piekarskich w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 
1. 5 111 p. w godzinach od 10 do 12 w południe
1 od 2 popol. do 7 wieczór. Kierownik biura: Fe­
liks Gałuszka.

„ ś ‘w it“ Tow arzystw o podgórskich ko le ja rzy  
dla budowy tanich domów mieszkalnych zw ołu­
je na dzień 22 lutego o godz. 3-ej po południu 
w domu własnym wPodgórzu przy ul. Jana Tar­
nowskiego 1. 7. Nadzw yczajne W alno  Zgrom tu  
dzenic z następującym porządkiem dziennym: 
1, Sprawozdanie ustępującego Zarządu. 2. W y* 
bór nowego Zarządu. 3. Wybór Administrato­
ra i ustalenie wynagrodzenia dla tegóż. 4, 
Wnioski i interpeiacye.

O jak najliczniejszy udział członków Towa­
rzystwa uprasza. Zarząd.

N A D E S Ł A N E
Długoletni praktyk kliniczno-szpitalny

Mad. Dr. Karol Birkanfald
lekarz chorób wewnętrznych i akuszer

wróciwszy z 4-letniej niewoli rosyjskiej osiadł 
w Krakowie, Dz. XX!l. Lwowska 15, parter, tel. 1534,

Towarzyszki, Obywatelki, Kobiety pracujące
Prenumerujcie: czytajcie i rozpowszechniajcie

„G ŁO S KOBIET"
Pism o kebiet pracujących, organ  PPS.

Wychodzić będzie w Warszawie dwa razy na 
miesiąc. Pierwszy numer ukaże się 1-go marca.

Adres Redakcyi I Adm inistracyi: 
W arszaw a, W arecka 7. i p., 2 -g ie  drzwi n a  

p ra w o . T e le fo n  2 3 0 — 4 4 .



s „N A P B Z O D“ Nr, 45

h
h
3 €
SE
K
K
H

£g

9g
9€se
K
KKM3€£§3€§£K

K

£3£K
35
35
3 5H3£
3£

K

3 5

B a c z n o ś ć !  T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !

Na podstawie uchwały Wydziału Rady Robotniczej Polskiej Partyi Socyalistycznej w Krakowie z dnia 26.1. 1920 zarządzamy niniejszem

W Y B O R Y  P O  R A D Y  R O B O T N I C Z E J  P. P. 3.
W  KłM&iSWSE MA ©KKSS SO K U  1 9 2 0

Wybory odbywać się będą w  czasie od dnia 20 lutego 1920 
do dnia 1 marca 1920 na następujących zasadach:

1) Prawo wyborcze czynne i bierne posiadają członkowie 
partyi, którzy od trzech miesięcy bez przerwy opłacają podatek 
partyjny.

Grupa I. 2) W  fabryce, warsztacie lub w  przedsiębior­
stwie, skupiającem n a jm n ie j 25 członków partyi, wybierają 
uprawnieni na każdych 50 członków partyi 1 delegata do Rady 
Robotniczej.

Grupa SB. 3) Członkowie partyi pracujący w mniejszych 
przedsiębiorstwach wybierają wspólnie, jako grupa zawodowa, 
na każdych 50 członków partyi 1 delegata. Grupa zawodowa, 
licząca więcej niż 25 członków partyi, a mniej aniżeli 50 wy­
bierać ma prawo 1 delegata.

G ru p a  lii .  Organizacye dzielnicowe liczące więcej aniżeli 
25 członków partyi wybierają na każdych 50 członków partyi 
1 delegata.

Grupa IV. Członkowie partyi, którzy należą do grupy 
zawodowej lub organizacyi dzielnicowej liczącej mniej aniżeli 
25 członków partyjnych, jak również członkowie partyi nie na­
leżący do żadnej organizacyi zawodowej i mieszkający w  dziel­
nicy nie posiadającej organizacyi partyjnej głosują w  g r u p ie  
IV. o g ó ln e j  i wybierają również na każdych 50 członków 
partyi 1 delegata.

3) Celem przygotowania podziału na grupy I. do IV. i przy­
gotowania list wyborczych wzywamy grupy zawodowe, licz­
niejsze warsztaty, fabryki, przedsiębiorstwa i organizacye dziel-

Dr Emil Bobrowski
przewodniczący.

nicowe, aby najdalej do dnia 19 lutego 1920 przedłożyli Sekre- 
taryatowi Rady Robotniczej spisy swych członków partyi, które 
po porównaniu z katastrem członków Rady Robotniczej zostaną 
w czasie od 11 do 18 lutego 1920 wystawione do reklamacyi, 
albowiem kataster członków partyi sporządzony został przez 
Radę Robotniczą w ciągu roku 1919, przyczem wielu towarzy­
szów z powodu niezałączenia się do spisu mogłoby utracić 
prawo wyborcze.

4) Każdy członek partyi musi przed oddaniem kartki gło­
sowania okazać Komisyi Wyborczej legitymacyę partyjną.

5) a) Dzień głosowania dla fabryk, warsztatów, przedsię­
biorstw' i grupy zawodowej oznaczą zarządy grup zawodowych 
i podadzą Sekretaryatowi Rady Robotniczej najdalej do dnia 
15 lutego 1920 do wiadomości.

b) Głosowanie w  dzielnicach odbędzie się w niedzielę dnia 
22 lutego 1920 od godziny 4 do 7 wieczór, przyczem Komitety 
dzielnicowe wyznaczą i ogłoszą lokale wyborcze.

c) Grupa IV. ogólna głosuje w  niedzielę 29 lutego od go­
dziny 1-szej popołudniu w  dużej sali Związku stow. robotn., 
Dunajewskiego 5, II. p.

6) Każdy członek partyi może głosować tylko w jednej 
grupie.

Ze&rani® konstytuując®
nowowybranej Rady Robotniczej Krakowa odbędzie się w nie­
dzielę 7 marca 1920 o godz. 10-ej przedpołudniem w  sali Związku 
stow. robotn. Dunajewskiego 5, II. p.

fan Jasiński
sekretarz.
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Stół
amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado­
mość: ul. Wolska 28, III. p., 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
między godziną 1 — 3 popoł.

Poszukuję  brata
Michałs Niecia, który przeby­
wał w niewoli rosyjskiej w 
miejscowości Emisiejska Gu­
bernia, Krasnojarski Ujezd 
Szalińska Wołość, u technika 
Filipowa. Ktoby o nim coś 
wiedział zechce podać jego 
adres do Działu inseratowe- 
go „Naprzodu", Kraków, ul.

Grodzka 13.

Proszę o p o d a n ie  a d r e s u  
KfiadjfStawa K o lasy

byłego studenta z Oświęci­
mia, z którym przebywałem 
w niewoli rosyjskiej. Jan Krze- 
sińsi!, wachmistrz żandarme- 
ryi Kr. w Zbąszyniu (Poznań) 
ni. Dworcowa Nr 44, II. p.

Jest do sprzedania
kamienica il-piętr.

w dzielnicy VI. o 28 ubika- 
cyach za kor. 300.000. Ko­
nieczna gotówka kor. 170.000. 
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kra­

ków, Grodzka 13.

Malarze szyldowi
znajdą stałe zajęcie w Pierw­
szej kraj. Pracowni szyldów 
i napisów Tadeusza Daszkie­
wicza, Kraków, św. Marka 8.

Wielka rafinerya nafty w Ma- 
łopol3ce poszukuje do labo- j 
ratoryum zdolnego, młodego, 

nieżonatego

C H E M I K A .
Pierwszeństwo mają chemicy 
z praktyką w przemyśle na­
ftowym lub też pokrewnym. 
Zgłoszenia pisemne pod „B. 
B.“ przyjmuje Dział insera- 
towy „Naprzodu", Kraków, 

Grodzka 13.

Żądaniom klienteli mojej zadość czyniąc, otworzyłem w fabryce 
mojej oddział

do przefasonowywania kapeluszy dam skich
według najnowszych modeli

! Fabryka kapeluszy damskich, WIENER
Kraków, Strsdom 5.

psa*s*

Leona Bykowskiego
p o s z u k u ją  rodzice Justyn 
i Anna. Ktoby znał miejsce 
zamieszkania poszukiwanego, 
proszony jest o zawiadomie­
nie rodziców pod adresem: 
Lublin, Szpital Szarytek, Ju ­

styn Bykowski.

Do zamiany kamienica
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

Kupią kamienicą
przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.

składające się z 1 lub 2 po­
koi i kuchni 3»bs2i!&l»*ane» 
Zgłoszenia do Działu inser. 
„Naprzodu". Kraków. Grodzka 

13, dla „N. N. 1000".

S?HTyjClSŚ W Ł O S Y  I
P s y c h o - f r e n o l o g  Szyller- 
Szkolnik (autor prac nauko­
wych)- wszystkim cierpiącym 
na łupież i wypadanie wło­
sów wysyła cenne wskazówki 
i rady bezinteresownie. Adre­
sować : .Psycho-frenolog Szyf- 
lar-Szkolnik, Warszawa, Piękna 

25, róg Marszałkowskiej.

Ludwinowsk: młyn parowy w Lu-
dwinowie poszukuje do na­
tychmiastowego wstąpienia

ślusarza*
umiejącego rowkować walce 
młyńskie. Zgłoszenia przyj­
muje się w młynie w Ludwi- 
nowie lub w kancelaryi a- 
dwokata Dra Edwarda Fer- 
bera w Podgórzu, ul. Legio­

nów.

m r U Z E M iB  KAPRAWE I NIKLOWANIE 
INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH

K O ZY , NOŻYCZEK, B SZY TEW , SCYZORYKÓW , MASZYNEK B O  MIĘSA, N O ŻY  iNTROLIOA- 
TO R SK K K  l ip .  W Y K O N U JĄ  NAJTANIEJ DO STA W CY; K U  NIK U . J . ,  SZPITALI KRAJOW YCH, 
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STANISŁAW BARIIN I S-KA
F A B R Y K A  IN Ś n rŚ U M IN Y O W  C H IR U R G IC Z N Y C H  1 W E T E R Y N A R Y J N Y C H

KRAKÓW , ULICA SŁAWKOWSKA L. ®.
O bsługa  fach o w a! t lla  szp ita li i c d s p » e d a w < ó w  c@»y huctoansa! D ostaw a o d w ro tn a !

papiery wojskowe na nazwi- ‘ 
sko Jakób Gruber, Kraków, 

Starowiślna 42.

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM

PR Z E P R O W A D Z A

B S U R O  O G Ł O S Z E Ń
F E L IK S  Ś T A T T E R  
KRAKÓW, GRODZKA L  13.
TELEFON 1354, TELEFON 1354.

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST­
KICH PISM KRAJOWYCH I ZAGRANI­
CZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU 
«  TECHNICZNO-PRZEMYSŁÓWEGO «

>TRYBUNA<
pismo poświęcone: polityce i administracyi, g°J 
spodarstwn społecznemu, filozofii, Mstoryi, wól' 

skowości, ©Świacie i szlakom pięknvm.

„ ¥ § ? Y  r n u m "
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodie' 

gloso, Całość i Wolność Polski.
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